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Dnia 18 b. m. o godz. 9 rano w sali teatru Powszechnego (Leszno róg Zelaznej)> 
odbędzie się WIELKI WIEC zwołany przez Komitet wyborczy Komisji Centralnej Bez
partyjnych Związków Zawodowych w sprawie wyborów do Kasy Chorych i pomocy ro 
botnikom w Rosji, na którem przemawiać będą tow. tow. Jaw orow ski, Szczypiorski, Ko
walew, Hartleb, Kurowski, Neubauer i inni.
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Sprawy polsko-łotewskie
Stosunki nasze z Łotwą zapowiadały 

*ię zupełnie dobrze. Po zrzeczeniu się na 
rzecz Łotwy Letgalji, czyli t. zw. Inflant 
polskich z Dyneburgiem, nie ibyło między 
nami sporów terytorjalnych. Kto jak kto, 
ale Łotwa napewno nie mogła skarżyć się 
na nasz imperjalizm. Z drugiej strony Ło
twa, tak samo jak Estonja i Finlandja, ro
zumieć musiała, że dla utrzymania swojej 
młodej niepodległości potrzebuje jaknaj- 
lepszych stosunków z Polską. Dla Polski 
iaś niemniej, jest ważnem, aby państwa, 
które powstały na gruzach caratu, przeciw
stawiały swoją łączność zakusom imperja- 
lizmu rosyjskiego. Kiedy bolszewicy byli 
pod Warszawą, łotewski minister spraw 
zagranicznych Mejerowicz dał dosadny wy
raz temu poczuciu wspólności, mówiąc, że 
w dwa miesiące po utracie niepodległości 
przez Polskę postradałaby swą niepodle
głość — Łotwa. Zwycięstwo nasze nad 
bolszewikami było jednocześnie uratowa
niem Łotwy, Estonji a  zapewne i Finlan-
dji-

• A jednak stosunki nasze z Łotwą od
da wna już się psują. Nie jest to dla nikogo 
tajemnicą, a oświadczenie w tej sprawie 
p ministra Skirmunta dało urzędowy wy
raz niezadowoleniu z łotewskiej wobec nas 
polityki.

Faktem jest, że obecnie Łotwa nie ży
czy4 sobie, abyśmy należeli do północnej 
„małej Ententy“, jakby można nazwać 
Związek bałtycki. Dąży do Związku bał
tyckiego ż pozostawieniem na bolcu Polski. 
Co więcej, i co gorzej na serjo mówi się o 
przystąpieniu Rosji sowieckiej do tego 
Związku. W  tym kierunku idą oferty i 
propozycje p. Fiirstenbergai - Haneckiego, 
który nęci Łotwę korzyściami gospodarcze- 
mi i z tego pragnie uczynić pomost poli
tyczny między Łotwą a Rosją. Oczywiście 
trudno przypuszczać, aby państwa bałtyc
kie chciały zawierać sojusz polityczny z So
wieckim rządem. Ale po pierwsze, usiło
wania p. Furstenberga wskazują, jaką dro
gą pójdzie polityka rosyjska wogóle w sto
sunku do państw bałtyckich. Po drugie, 
jeżeli p. Furstenberg nie osiąga pozytyw
nego skutku swoich zabiegów, to jest soju
szu politycznego z Łotwa, to osiąga przy
najmniej negatywny: wpływa na niedopu
szczanie Polski do Związku bałtyckiego.

Polityka Anglji, przyjazna Rosji so
wieckiej a nieprzyjazna Polsce, wszędzie 
przeciwstawiająca się Polsce, niewątpliwie 
wy w era. może decydujący, wpływ na sta
nowisko Łotwy.

Ale nie wystarcza stwierdzenie tych 
oddziaływań w duchu dla nas niekorzyst
nym. Albowiem korzyść zobopólha z do
brych i bliskich stosunków między Pol
ską a I/Otwą jest tak jasna, że powinnaby 
wziąć górę nad kłócącymi nas wpływami i 
czynnikami. Dlaczego tak nie jest? Nasu
wa się pytanie, dlaczego nie wyzyskaliśmy 
korzystnych dla nas sytuacji, cośmy zrobi
li, aby pozyskać Łotwę,

I tu wchodzimy w nieskończoną i nie
słychanie urozmaiconą dziedzinę błędów 
naszej polityki zagranicznej.

Od kiedyż poczęły się psuć stosunki 
między nami a Łotwą? W marcu 1920 r. 
odbyła się w Warszawie konferencja, w 
której udział brali przedstawiciele Rządu 
polskiego, łotewskiego, finlandzkiego i ru
muńskiego. Konferencja ta nie doprowa
dziła do żadnych wyników! Dlaćzego? Jak 
się zdaje, dlatego, że państwa bałtyckie o- 
bawiały się wciągnięcia w dalszą wojnę z 
Rosją. Był to ów okres „iborysowski", kie
dy polityka polska nieszczerze mówiła o 
pokoju, w rzeczywistości zaś dążyła do de
cydującego zwycięstwa nad Rosją. Otóż 
to właśnie zrażało do sojuszu z nami, gdyż 
Łotwa i Finland ja były już na drodze do 
pokoju i nie chciały ryzykować pokoju dla 
planów politycznych Polski. Gdybyśmy 
wówczas jasno i szczerze postawili sprawę 
pokoju, to sojusz miałby wszelkie widoki 
powodzenia.

Zmarnowaliśmy chwilę — a potem nie 
umieliśmy wziąć się w inny sposób do rze
czy. Owszem, nasi — z przeproszeniem — 
dyplomaci zaczęli popełniać nowe błędy i 
to wprost niesłychane. Kiedy p. Mejero
wicz zwrócił się do p. Paderewskiego o po
parcie żądania Łotwy, aby ją przyjęto do 

; Ligi Narodów — p. Paderewski dał wprost 
i zdumiewającą odpowiedź. Mianowicie po

wiedział, iż Polska poprze to żądanie,, ale 
pod warunkiem, że w razie zmiany Rządu 
w Rosji Łotwa zrewiduje swój stosunek do 
Rosji. To znaczy: wyrzeknie się niepodle
głości! Można sobie wystawić, jak to przyjął 
minister łotewski. A potem ta komedja z  
uznaniem Łotwy de jurel Poseł polski w 
Rydze, z polecenia p. Sapiehy, trzymał ten 
akt uznania w biurku, targując się tymcza
sem z Łotwą o te czy inne korzyści dla Pol
ski. P. Kamieniecki był zaskoczony nie- 
spod ziewa nem uznaniem Łotwy przez En- 
tentę. Dowiedział się o tem w chwili, gdy 
przedstawiciele Ententy byli już u Mejero- 
wicza. Uznanie przez Polskę przyszło jak 
musztarda po obiedzie.

Jakże się tu dziwić, że stosunki z Ło
twą zepsuły się i że Łotwa odsunęła się od 
Polski ?

. Występujemy z zupełnie uzasadnione- 
mi pretensjami do Łotwy za politykę wyna
radawiania Polaków w Letgalji. Pewnie, 
że Rząd nasz powinien stanowczo upomi
nać się o krzywdy Polaków. Ale czy nie 
można było sprawy tej rozważyć na jakiejś 
wspólnej konferencji i dojść do porozumie
nia? Czy przedstawiciel nasz w Rydze czy
nił wszystko, co należało, aby interwenjo- 
wac szybko, i w każdym ważniejszym wy
padku u Rządu łotewskiego? Przecież do
bre stosunki ̂  z sąsiadami nie polegają na 
ślamazarności i gnuśności w sprawach — 
powiedzmy — małej polityki przy jedno- 
czesnem psuciu wielkiej polityki metodami 
pp. Patka, Paderewskiego czy Sapiehy.

Z drugiej zaś strony zaczęli występo
wać ze swerni pretensjami ekonomicznerai 
polscy obszarnicy w Letgalji, podlegający 
wywłaszczeniu na mocy reformy rolnej. Za
pewne i tutaj nie obywa się bez nadużyć 
ze strony urzędników. Przedewszystkiem 
zaś mamy prawo domagać się, aby z wy
właszczonych gruntów korzystała także 
miejscowa ludność polska. Jednak ta spra
wa cząstkowa — jakkolwiek wymaga ure
gulowania — nie powinna przesłaniać waż
nych intere ćv  politycznych obu krajów. 
Ale obszarnicy uderzyli w wielki dzwon i 
zapewne niemało przyczynili się do tego, 
że Polska zwlekała z uznaniem Łotwy de 
jure.

Nie sądzimy, aby sprzeczności, które 
się ujawniły między Łotwą a Polską, były 
trwałe. Jesteśmy mocno przeświadczeni, 
że poczucie wspólnych ■ interesów musi 
wziąć górę nad czynnikami, zakłócającymi 
dobre pożycie. Sprawa litewska jest tu 
też czynnikiem przejściowym. W każdym 
razie zadaniem polityki polskiej nie może 
być utrwalanie i pogłębianie niechęci mię
dzy nami a Łotwą. Na polityce naszej cią
ży, jak widzieliśmy, win niemało. Zdobędź- 
myż się raz na dobrą politykę! Bo nie
zręczna, niekonsekwentna, pełna sprzecz
ności, wewnętrznie słaba polityka zepsuje 
stosunki nawet wtedy, gdy one z natury 
rzeczy powinny być dobre!

Od jakiegoś czasu w miarę rozwoju po
mysłów „mona rcbistycznych", w miarę wzra
stającej ilości posiedzeń, na których omawia
ny jest niewiadomo już który z kolei „zamach 
stanu", narodowo - demokratyczna reakcja 
pragnęłaby za wszelką cenę zniszczyć P. P. S„ 
jako najpoważniejszego przeciwnika, stojące
go ma' straży .postępu i demokratyzmu w Pol
sce.

To też szczuje w stwoich gadzinowych 
organach, a nawołując Rząd do stosowania re
presji, wskazuje się na P. P. S., jak ma ,,ul“, 
z którego „rozchodzi się na wszystkie stromy 
'komunizm". Przyglądając s :ę życiu .publiczne
mu u mas, role trudno zauważyć, gdzie spoczy
wa ów ,,ul“, od którego faryzeusze endecy 
ciągle chcą odwrócić uwaigę ®poIeczeń®tiwa w 
cela osłonięcia' swojej destrukcyjnej dla .kraju 
roboty.

Sięgam trochę w przeszłość aby przypom
nieć panom z „Głosu Lubelskiego", że fakty, 
które wydarzyły się, a które już sftały s :ę wła
snością historji najlepiej oświetlają, kto czem 
jest i  .oo wart. Przy pomnę tu ogólnie okres 
1905 roku, kiedy to z jednej strony spotyka 
się endecję wraz z klerem w przedpokojach 
M kołajia i Stołypina, żebrzących nad Newą o 
ochłapy dla Polski, kombinujących, jak przy 
pomocy balefmiey Kraesińskiej Polskę zbawić, 
zaś z drugiej strony Bojowców P. P. S., Ataku
jących najeźdźcę, mszczących- wieloletnie krzy
wdy narodu, katorgę i śmierć towarzyszy

Przypomnę ofcreś w 1914 r. — w czasie 
wybuchu wojny światowej, która m ata zade
cydować o losie Polaków, jak w tym czasie 
endecja i kler wznosi okrzyki na cz śe Miko
łaja Mi koła i ewi cza, wzywa odezwami Polaków 
ze wszystkich zaborów do łączenia się .pod 
berłem cara rosyjskiego, jak odbywają się w 
kościołach nabożeństwa z prośbą do Boga o 
zwycięstwo dla krwawego cara ; a dalej — bra
my tryumfalne dla kozaków ipantemiki w bieli 
z kwiatami, szablę od polskich obszarników 
dla rosyjskiego generała za zdobycie polskiego 
Lwowa,, legjony Snardkego i t. d. Z drug ej 
strony — garść ofiarnej młodz:eży, idącej o 
głodzie do walki o (Niepodległość kraju i Pola
ków na śmierć, młodzieży, którą wtedy w o- 
dezwach swoich narodowo - chrześcijańska 
reakcęa polska ochnzcła mianem „bandytów".

A dalej? Wewnątrz kraju zwalczano 
wszelki© czynniki działające po roku 1919 nad 
dalszym wyzwoleniem Polski z pod obcych

Wpływów, z kraju rob oma dojmą krowę 43* 
własnych interesów i kieszeni. 1 zapytam iWaa 
panowie: cóż czyni .p. Władysław Grabski w 
Spa w roku 19(20? A co czynił p. R o m a n  
Dmowski w Poznaniu w kilka tygodni później? 
O czem marzył poseł arcybiskup Teodorowie* 
w kilka miesięcy później w 'Rzymie? Pradc^ 
wał: oni usilnie -nad utworzeniem z 'Polski pla
cówki dla obcych .wpływów. Kiedy bolszewi
cy szli pod Warszawę, wby osłabić jedność 
walczących, wpłynąć na zmniejszenie się zapa
łu 'bojowego poza anmją polską, czyniliście 
panikę w Warszawie .i na prowincji rzucając 
hasło, „że (Piłsudski zdradzł naród", że kraj 
przepadł! Wszędzie robiliście .popłoch nawo
łując do ucieczki do 'Poznańskiego. — zaś kie
dy zwyc:ęstwo pomimo tej Waszej roboty zo
stało osiągnięte, ogłosiliście, iż jest to dziełem 
sił nadziemskich — Małiki Boskiej i innych 
świętych...

■Dziś Narodowa Demokracja, będąc ciągle 
rozsadnikiem demoralizacji, podstawą dla ro
dzimego boflszewizimi, jak faryzeusz odwrócić 
pragnie od siebie uwagę coraz więcej podej
rzliwie patrzącego na <nią społeczeństwa, 
twierdzeniem, że P. P S. jest „ulem", z które
go wychodzi komunizm. Dlatego więc „Głos Lu
belski" organ grapy Dubamowićza i Teodoro
wie za .pisząc o P. P. S. zaznacza: >,W tej chwili 
należy zburzyć nl i uniemożliwić żywot orgfa- 
nizacyjny nietylko tym, którzy iz ula się już 
wyroś!', ale i tym, którzy się jeszcze w tym 
ulu znajdują. Z niego boeriem dziś, czy jutro 
wylecą roje komunistyczne". Poszukajmy .wjęc 
właściwego ,,ula" komunistycznego godząc się 
w zupełności z zamiarem zburzeni a go.

(Zastanówmy się nad rezultatami pracy 
tych obszam ków, (którzy nne wypełniają pod
pisanych przez siebie umów z robotaikami 
rolnymi, 1 tych obszarników, którzy depcząc 
prawo i Ustawy Sejmowe nie uznają komisji 
rozjemczych. (Weźmy tych obszarników, co 
przy dz k ej parcelacji, .podbijając cenę n® zie
mię. za pośrednictwem małorolnego nawet 
chłopa Wpływają na podrożenie produktów 
żywnościowych w miastach. Weźmy paskarzy 
grasujących bezkarnie po miastach i wsiach, 
robiących miljóny na nędzy ludzkiej. Zwróć
my uwagę na karaien czn ków. nie liczących 
się absolutnie z ustawą o ochronie lokatorów 
rzućmy okiem na księży ciągnących .pasek za 
posługi religijne. Przypomnijmy sobie ks. po
sła Lutosławskiego, jako twórcę ustawy o  mi-
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1:taryzacji kolei, oraz projektodawcę szeregu 
innych ustaw (represyjnych w stosunku do kla
sy pracującej. Czyż cale bo narodowo - demo
kratyczne i chrześcijańskie towarzystwo nie 
jest podstawą i źródłem dla bolszewizmu. w 
Polsce. Toć przecie jest właściwy ul, kuźnia, 
gdz'e dzień i noc pracują nad tera, aby w ten 
czy inny sposób szerzyć n : ©zadowolenie w kra
ju, czynić zamęt i dezorganizację, iburzyć eko
nomiczne podstawy: kraju, prowokować gło
dem i drożyzną robotników do strajków, zdo
bywając się od] czasu do czasu m« próby/ wywo
łania walki domowej, projektując różne za
machy.

Od lat wielu nikt tak gorliwie nie /pracuje 
dla anarchji i boi szew izmu w Polsce jak fary
zeusze endeccy! Oni jedni naprawdę są ^do
brze obrobionym 'gruntem, na którym te idee 
bujn e  wyrastają". Zgadzam się z „Głosem Lu
belskim", który twierdzi, że: „W tej chw*H 
niebezpiecznej nie mogą istnieć iw Polsce or
ganizacje, które każdorazowo i  o każdym cza
sie są dobrym przewodnikiem dla komuni
zmu".

Po wygnaniu Porankiewicza i jogo przyja
ciół z organizacji 'poznańskiej ^Rzeczpospoli
ta" pisała z zachwytem o komunistach poznań
skich, wychwalając ich odwagę i... antysemi
tyzm! Porauikiewicz udawał socjalistę, wy
wiódł w pole towarzyszów, którzy mu wierzy
li. Czy nie dostateczne to zalety, aby zdobyć 
pochwałę „ula" prowokatorów reakcyjnych?

M. Malinowski 
poseł na Sejm.

Zblizka 1 z daleka.
O POŻARACH I SOLIDARNOŚCI.

■Pisaliśmy tu wczoraj o pożarach na wsi i  
•przy tej sposobności poruszyliśmy sprawę o- 
krutnego i głupiego egoizmu ohlopsikiego. To
my ®ą iapisane rozmyślaniami ca ten temat 
we wszystkich literaturach świata, .poczynając 
od „Ziemi" Emila tZoli, a  kończąc na „Chło
pach" Władysława Sit. Reymonta-. SSo lat po W. 
Rewoluoji francuskiej, czterdzieści lat po Re- 
wotlucji czterdziestego ósmego noku, dwadzie
ścia lat po Komunie paryskiej mógł Zola nar 
kreślić taki straszmy obraz, apoteozę egoizmu 
głupoty, okrucieństwa chłopa francuskiego. 
Zarzucono mu przesadę. Znaleźli się pisarz© 
pierwszej wielkości (w tej liczbie Anatol 
firance), (którzy założyli pretest publiczny 
pnzeidi/wko kłamstwom nataraMtsu Zoli. Nie u- 
iega wątpliwości, że był on bliższy prawdy, 
o ile chodzi o istotę rzeczy, niż jego przeciw
nicy, o iile chodzi o — “szczerość. Cfotefp jest 
wazędai© egoistą, ikwiywiduailMą, Skazany jest 
w walce ot byt ma własne siły. Warsztat jego 
pracy jest mały. Nie zna en w tym warsztacie 
podteiatu pracy- CXn sam musi w  nim starczyć 
za wszystkich. Jest rolnikiem, cieślą, stola
rzem, miulairzera, hodowcą nasion i bydła, pro- 
duwnltean i handlarzem. Najczęściej — jest 
teirt wszystka era. nile umiejąc czytać i pisać. 
Francuz jest piśmienny. Gd r. 1871 (żyje pod 
rządem powszechnego praiwa 'wyborczego, old 
r. '1(870 korzysta z dobrodziejstwa 'Sżkoły po- 
WEteedhnej, świeckiej, bezwyr/.najaloiwej. Nasz or 
tuzy ma? w r. 1>919,■ bez najmniejszego pirzygo- 
tctwaHiia do czynnego życia 'politycznego po
wszechne prawo wyborcze, ale nie otrzymał 
szkoły. Wi szkole Irajacuiskiiieij uczą nauki obyj-

watelslkiej, która jest przedewazystikietm nauką 
u solidarności ludzkiej. U nas niebyło jeszcze 
czasu myśleć o tem, tymczasem katechizm wy
starcza. Chłop, na© wie co to jest solidarność. 
Wie ©o to ztnuuozy płacić podatki, bo irządy za
borcza wychowały w niim te rygorem egzeku
cji opatrzone obowiązki. Wid, co jesł dawanie 
poldwód, ©o to jesft sBanwark. -Z własnej woli1 
•nie iwybuduje szosy, nie wystawi szkoły. By
wają wyjątki, “tak irzadkie, że się je po (łaśiąż- 
fcaicih i gazetach zapisuje. Jakże się o tych (wy
jątkach ma chlap dawiiekffciieć, lki.edy on .gazet 
■nie czyta, a  jeżeli czyta, słyszy w tych spe
cjalnych, dla niega wydawanych gazetach sa
me tylko [pochlebstwa i kłamstwa! Jest nu. we
dle tych gazett istotą 'pnzedzLwtnie mądrą, prze
zorną, ostrożną; iwiia oo czyni; pracuje ekono
miczni©; jest ojcem wszystkich wymlaBków; 
gdylby trzeba było — powtórzyłby obserwacje 
Kopernika, odkryliby maszynę W ato, zbu
dowaliby kolej żelazną, może j automobil, a 
napewno łokoraobiilę- 'Ma on wiedzieć, jak 
trzeba tym kra jom .rządzić, ozy i  dlaczego rząd 
republikański jest lepszy od momarchalcznego, 
jakie należy nakładać podatki, jaką powinna 
być konstytucja, szkoła, jaikim Stosunek dó 'Ko
ścioła. Kiedy , we 'Francji w r. 1871 i 'W łiaitaidh 
następnych dyskutowano w komisjach Zgro
madzenia Ustawodawczego zasady otrdiyh'acj'i 
wyborczej, demokraci i republikanie wyrażali' 
obawy, czy aby chłopi nie przyślą do Izby 
Deputowanych — stabi'e samych, ignorantów, 
ni ©przygotowanych eto (Wolnego życia, politycz
nego, nie znających ininych widnokręgów, jalk 
tylko (horyzont wła.snego interesu, własnej wio
ski, Co najwyżej własnej parafii- Obawy tb nie 
ziściły się. Chlolp* francuski nie przysyłał chło
pów do Izby Deputowanych. Uważał, me na 
pracy prawodawczej mnać się tnzieba nie mniej, 
niż na orce, czy na szctoeiplemiiu krzewów win
nych. Dawał żołnierza, płacił podatki, synów 
kształć ił i ©i chłopscy synowie, ad wokaci., le
karze, inżynierowie, odi lat czterdziestu two* 
•rzą większość izb prawodawczych franouSkMi, 
da|ją ministrólw i prezydentów Tzeczypospoli- 
tej (FailTieres, Loiuibei, Barthou, wiełu innych).

Jeżeli, pomimo tych warunków wyjątko
wych życia politycznego i cech wewnętrznych, 
chłop francuski mógł być pirzedrniofteTn ułwag 
tak bardżo okrutnych autora „Ziemi1"', cóż mó
wić o naiazym chłapie, Którego wychowała 
•niewola, który ziemię na własność otrzymał 
z ręki zaborcy, którego zaborca kształcił w 
sokole ludowej?... Ozego oni się .tam mógł nau
czyć?' Rozumu? Solidarności? Zali niewola 
jest szkołą ftioralno&ci publicznej? .Zali wresz
cie wojna jesit nią? Nie dzfflwmy snę obojętoo- 
ści chłopa tna nieszczęście sąsi aida, na (krzyw
dę ludżką, na potrzeby społeczeństwa ozy 
•państwa! On nie wie! Do jego świadomi olśai 
•słońce jeszcze nie znalazło sobie drogi poprzez 
dziewicze chwasty ciemnoty, egatomtu i pogań
skich zabobonów... Dajmy miu szkołę. .Przykła
dy i wzór spełniania, obywatełakilch dbówiąz- 
ków. Dajemy mu szkodę .wyższą pollilty.cizla'ego 
łapichłopstwa. Uważają© go aa narzędzie, za 
środek walki politycznej patrlje, zwatoe łudio- 
wereri (zauważcie, ile y  Sejimiie partiji nazywa 
siebie ludowęiini!) — Kcytują jego cnoty i za
lety, wmalwiają w niego, jak dworzanie w na
giego króla, że jest cudownie u/bramy (w baj
ce Andersena), starają się o przywilej© dla 
niego, uwalniają go od danin, i podatków, o- 
późaiają i ago moralne i polityczne dojirzeiwa- 
nie. Hodują *obie despotę (Iktiolby tam o juitrz© 
myślał?!). Jego przyziemne instynkty podno
szone są do godności moralności narodowej,

jego chciwość, egotkan, obojętność zamiast ipięt- 
nować, tłumaczą historycznie, teleolcgicanie, 
metafizyczaiie. Zamiast szczerze i otwaireie mó
wić prawdę — zamilczają o najważuiejjjaej 
podstawie całej naszej przyszłości maro'didweij, 
•o moralnoścd- publicznej, narodowej. Zamiast 
szerzyć oświatę — jaik (ńiegdyś (o cieniu przie- 
smutńy Bolesława Hórsi/ielda!) karmią te gro
mady, te zastępy ©hłoipsiki© w ikairtiki 'wyborcze 
uzbrojone—„rezolucjami taktyczniemi*1. Gidzież 
dizi'siaij są iplsma dla chłopa, któreby mu po,- 
nićc mogły być „lelpszym" i „roauminiejszym"? 
któreby mu .zastąpiły szkołę dokształcającą, 
umilwiersyłet łudom^y, któreby jego potrzeby u- 
mysiowe, p.oibrzeby serca zasipalkajały, posze
rzają© i pogłębiając świadomość apółecetną, o-

bywatefelkość, solidamoiść spiołecaną? Niema 
tych pfeim i każdy óbywate|, pragnący- widzieć 
ten kraj innym, niż jest dbeclnie, prągnący 
dźwigać (w nim w górę cywilizację, z rozpaczą 
przegląda stosy tak zwanych p i ta  ludowych. 
Dia kogo to wydawane? Gdzie dżiiś dayna 
„Zartza", diawna „Gazeta Świąteczna"? Miały 
te pisma swoje wady, miały i aalety. Dziś ro
bią politykę, politykę ,.z przeproszeniem po- 
wleki'z'avv'azy" politykę wolnego handlu, czy 
.reformy roluej, politykę związllcu ziemian, ozy 
StainSsizkiBa i księdza Luitostewslkiego, nawet 
Witosa czy Stapińsklego, ale nie pottitylkię o- 
ś wiaty czy kultury- A Belska jest krajem rol
niczym.

Henryk Beamaski.

Niesłychane stosunki.
Dizaeją się czasiem rzeczy, o których się 

filozofom nie śniło. U naa dziieją się częściej, 
niż gdzieindziej. Jeżeli dzieją się tato, gdzie 
pirawo może wkroczyć tylko Wtedy, gdy iest 
obrażone, rzecz łatwiejsza do rawzumieinia, ale 
gdy się dzieją tam, gdzie iprawio winno królo
wać niepodzielnie, It. j. w •sądach, kbb .co gor
sza — w proflcuraitutrzie, rzecz łatwo stać salę 
może — skandalem. Poniżej przytoczony fakt 
będfcie teiga dowodem.

PlrcNoedura karna w. art. 478 mówi o tem, 
iż sędżia śledczy po zamknięciu śledztwa prze
syła całkowite akta do prokuratora liulb pod
prokuratora, a ant. 517 wyraźnie nakazuje, iż 
prokurator obowiązany nadać wskazany w u- 
ślaiwie bieg każdemu śledztwu w ciągu tygo
dnia od daty otrzymania akt śledztwa. Miano
wicie winien an złożyć sądowi okręgowemu 
albo aikt oskarżenia, albo wniosek o umorze
nie sprawy.

W początkach l :pca 1920 r. dokonano w 
•pów. ipułtaiildim na szikodę Heleny Ołdakow- 
skiej kradzieży różnych rzeczy z mieszkania 
za pomocą wejścia przez otwarte olcho, a nad
to lustilowainia kradzieży za pomocą wyjęcia 
szyby w drz'wiaoh. .Piosądźony o (kradzież kil
kunastoletni 'dhłopdle©, A. Ch-, prizyzlncł się do 
winy, a nadto mówił o udziale w kra- 
dkieży niejakiego W. Kudlińskiego zo wsi 
Wytsoikiie. iPioza tem poimówiienlem przeciiwlko 
K-, niema żadnych innych dowodów. Dkiia 5 
liipcia 1920 r. Kuldilińsikl zestal aresztowany1 
przez policję, d, 13 Lipca %ędzia śledczy po
wziął decyzję ©o db lareisatu 'zapolbileigawicize*- 
go, d. 14 lipca postawi! Kudlińskiego w stan 
•ośkiairlżettida z adt. 583 kod. kaim., grożącego 
karą old 1 % rolkiu do 6 lat więzienia, a  d. 31 
lilpca 1920 t .  po zamknięciu eledzt'wa, przesłał 
aMa.dio (podprokuratora.

Osadzony 'W więzieniu pułtuskim, jalko w 
areszeda prbwencytjniym, Kudliński' siedział
©lVrtplilwie, caeikaijąic na dalszy bieg sprawy-
Łudził się, że się może kitośkołwiek nim in
teresuje, choćby tylko profkiuraitor w Mławie;
jego to bowiem było obowiązkiem. A •obo
wiązki'" prokuratora pełnił około roku aaisitęp- 
.ozio podprokurator, p- Szurtewitaz. Aż wiresacie 
KiudlUństkieimiu ztnudr.iło się ©iierpliwie czeflrać 
i d. 20 Bpca 1921 r. zwrócił się do sądu okrę
gowego z .zapytaniem, ©o się dzieje z jego 
sprawą. Podanie dostało się najpierw do rąk 
podprokuratora Sziurletelcza. I oto p. podipro- 
kuratioT, pirized przesłalnięm podania do sądu 
akr., w d. 27 l*pca 1921 r. sam własną władzą 
wydaje rozkaz zwolnienia Rudlińskięgo a wią-

Tńemia, a d. 28 liilpca zwraca saę do sądu okrę- 
gówetga z wniaśkiem, iktóry biizmi tak: „W 
myśl art. 10 Ustawy amnestyjnej przesyłam 
sprawę Al- Ch. i W. Kudlińskiego, oskarż, z 
art. 583 oz. I i II, ©dem jej umorzenia, uwa
żając, ilż w danym wypadku należałoby wy
mierzyć karę pozbawienia ttolnbśe1 w rozmia
rach, nie przenoszących 3 miesięcy- Zastoso
wany środek zapobiegawczy proponuję. uchy
lić". Podjptaama: prokurator w z. Szurlo-wicz.

Prawnikom przy czytaniu tego dotkumen- 
tru włosy stają ina gloiwio ! IM̂ ęc po to saę trzy
ma ©zło:wielka w więzieniu przez rok, nie for
mują© a ttu  oskailżenia i gwałcąc tem prawo, 
aby po rolkiu przyjść do wniosku, że należało
by oślkapżomego — i to w razie udowodmianda 
.mu iwiuy — skazać cohajwyżej na 3 miesiące! 
W dodatku p. podlprdkiurałar, jako prawnik, 
nie mdai prawa przychodzić do tego wniosku, 
gdyż art. 583 K. K., z (którego oskarżano Ku
dlińskiego, przewiduje, jaiko minimum kiary, 
1U .roku wuęiziemą.

A w powyższy ępósób traktuj© się spra^ 
wy aresataudki© wtedy, gdy więeienia są prze- 
ipeMone, igdv paóśtwo jest w ciężki,ch waran- 
ikaeh materialnych i ni'e może sobie pozwolić 
na przetrzymywani© po więzieniach całych 
zastępów łudiza dzięfkii temu, iż akty oskarże
nia są redagowań© całemi miesiącaimi (jak 
tutaj w ciągu roku), a los zaaresztowanych 
jest traktowany przez czynniki powołane z ka
rygodną lekkomyśłniością. A, .niestety, przyto
czony wypadek ni© jest bynajmniej wyjątko
wym. Jest tylko — jaskrawszy od innych.

Dodajmy, że p. Szurlewicz jest tym sa
mym podprokuratorem, który pozwolił sobie 
niedawno zlekceważyć praiwio łaski, przysługu
jące naozelnej władzy w państwie, i  kanał 
rozstrzelać skaranego m  śmierć, mi© czekają© 
odpowiedzi ma whiesione przez skazanego po
danie o łaskę.

Książki nadesłaoe.
"Wespaijan z Koch°wa KOcbowski. Liry

ka Polska i Fraszki. Pieśń 'Wiedmra Wyba
wionego. Psalmodia Polska. W Wyborze. 
Warszawa. E. Wende i Sp.

Szymon Szynionow’ci. Sielanki Wybrame 
i Lutaia Rokoszańska. E. M^ende i Sp.

Stanisław Posner, Szkoła aimerykańska (odbit
ka x czasopiiłma ,,W Stońcu"). (Wainsaaz'o, 1931. 
Sir. 16.
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ROMAIN ROLLAND.

Piotr i Łucja.
IDYLLA TRAGICZNA.

Przełożyli: Mar ja Zabój ełcka 
i Henryk Bezcuxski.

Obofie, roastając się i idą© każda swoją 
dnogą, myśleli':

— To dzi'wna, jak ludaf-e *ą zadowodmi 
dsilś wieczór. I uśmiiechali się, tnie zdają© so- 
bi-e sipiralwy z tego, co się stało pnsed chwilą. 
Wiedzieli tyUćo, że mają ©»S, że to coś trzy
mają mocno i to c®ś <ło niich należy! Co, nwa- 
nawiioie? Ni©. Jakże jesteśmy bogaci- dżiś 
wieczór!... Wirdd'wtstty <Io dotmiu, spogląda® w 
łuslbro z zyozliwością, z jaką spogląda się na 
pnzyjacicla: Mówili do siebie: .paifcrzaJ n* cie
bie!", „jej oczy spojrzały na mmi©". Położyli 
się spać wcześnie, zmęczeni, niewiadomo dlar 
czego? Słodlkie zimęczenie! A zdejmują© o- 
dzieinie, mówili do siebie:

— Jak t© dabnze, 4e będzi© — „jutro"!

VI-
Nazajutrz! Ci: ©o przyjdą po nas z  trudem 

niemałym będą mogiła sobie wyobrazić, ile rozr 
•parzy głuchej i smutku bez grani© w 'czwartym 
nolku wojny ! Tyle ztoiżenia. • Tylokrtotime na
dzieje zostały zawiedzione! Setki ©ałc tynh d'ni‘ 
następnych mijały podobne do dni wcmoraj- 
szych i dzaśreijis.źych, ■poświęconych jed'nakowo 
aiicośei j  oozekfwato'om, or-zekiiwaniom nicości. 
Czas nie zirał więcej ani j-uohu ani zmiany. 
Rok był. rjaik rzeka Styka, ©o t© opływa, zaci
eka życie obręczą wód czarnych i  tłustych tż 
plam atoi pwlyskującemi i njeraicłwmemi. Ju
tro — ni© żyło więcej!

W sercach dwojga dzieci1 juitro zmartwych
wstało. Nazajutrz byli rnotwu koło ionitanny.

I te dni następne mijały jednie za drugiemi. 
Piękna ipogoda sprzyjała tym apcdkiamiiom co 
raz toni ej ilorótkita Kalżde przynosiło swój 
podwieczorek dila przyjemności wymtamy sma
kołyków. Piotr p.rzydhcldził pnaed Ibiraimę Mu
zeum. 'Ghiciał zobaczyć jej prace. Jakkolwiek 
nie była z nich dumma, ni© data się pitolslić. (B|yr 
ły to reprodukcje mimiiaibuiroiwe słynnych obra
zów, albo fragmenty obrazów, foiuistty, figury, 
gruipy. Na pierwsze wejraetad© dość miłe ale 
ma'dtawyoziajniie ipospieszn'i© robione. Tu i ow
dzie iplamy uda.tne. dobrze wykonane 1 ładne; 
tuż obok błędy iwanąWwflBde, świadcząc© © ®u- 
peSnem nieuicSwie ale i o zupełnej obojętności 
•na sąd ludzki. „D o'syć! dosyć zupełnie dffik iee- 
•lu; któremuinają służyć!"—ttanaiozyła ®ię Lu
cja. Piotr ikrzy wił isię> rOzczanoiwany. Ona czu
ła, że aie jest zadowolony; ale odważnieipclka- 
zywała najbrzydsze rzeczy, jaki© ruiała w tece. 
Zachowywała uśmiech złośMiwy, który jedna
kowo jej dotyczył ijak i jego Piotr gryzł war
gi, alby ni© móiwlć- Wreszcie ni© wyitrzymał. 
Pokarała mu kopię Rafaela z  galerji florenc
kiej.

— Ależ to nie te salme barwy ! _ . zawołał.
'— (NT© w tern dzńtwnegp. Nie widizlałam

tego obrazu. Robiłam 'kioipję z fotografji.
- •  A odbiorcy nie ni© mówią?
— Kito? (kUjend? Oni tam też ni© byli., 

a gdylby mawbt byli, ni© przyglądają unię tak u- 
ważuie olbrazoiwi! Ozerwony, izjełony, nielbiier 
siki — 'widizą ftyltko (barwy ogndisite. (Nieikiiediyi 
mieavam modele (koLorowatoe, ale zmiieniato 
kolory.. Oto., naiprzykład tutaj (i pokazała anio
ła Murilla).

— Uważasz, że tak jest leipdej?
— Nie,-ate to ramde bawl... I tak (było wy,- 

godlnioj... A 'wreszcie, jest rai wszystko jedno. 
Chodzi o ta, aby raóic sprzedać te rzeczy. ..

Co p  owiedzń awiszy, odebrała mu łat©© i 
zaczęła się głośno śmiać, .

— Cóż powiesz? To brzydsze jeszcze, niż 
sobie wyobrażałeś?.

Odpowiedział zasmucioiny:

—' Ale czemu, czemu robisz takie rzeczy? \ 
Patrzała na rnegoi, na jego oczy pełne prze

rażenia i objęła je spojrzeniem pełnem maciek 
inzyńslkiej ironji: ien kochany bourgeois, k t|- 
remu życić wszystko dało i (który ni© rozumie, 
le  możnia caynić ustępstwa, aby...

Ponowił pytanie:
— Dlaczego? 'Powiedz dlaczego'? (był 

zakłopotany jak gdyby (bo on był winowajcą, 
pa'cykanzean!... kochamy chłoipieicl Chciałaby 
go uściskać!., ucałować... w ctaoło).

Odjpowiedzi'ala cicho:
— Aby /żyć.
Przeraził się, słysząc te iwyiraay. Nie my

ślał o  tem.
— To rzecz złożona, życie, mówiła dalej, 

iromBująjc. Trtaeiba naisampimód jeść i ta jeść 
<j0 dnia. Zjadłeś obiad waieczonera. A naza- 
juitrz jesz dalej. Następni© trzeba się ubrać. 
Ubdieirać wszysKkio: dało, nogi, ręce, igtowę Co 
sam» ubrani© kosztuje! X za wszysltlk© tnzieba 
płacić i żyć to znaictzy pładć!

poraź .pierwszy zobaczył, czego dotych
czas ni© pozwoliła zauważyć (krótkawzrocaność 
miłości: fulterko akinorome i mliejiscanii w-ysza- 
nzał©, trzewiki zużyta, ślady miediostaftku, o 
(którym każe zapominać elegancja wrodzona 
małej Paryżamlki. Serce jego 'ścisnęło się.

— Ach! czjibym nie mógł, ożyłbym ni© 
mógł przyjść ci a pomocą?

Odsunęła się trochę od! niego i zarumieniła
saę.

— Nie, nie, zawołała z  irytacją; niema mo
wy o team., ndgdy... n/ie mam potrzeby...

— Ależ ja byłbym taiki szczęśliwy!
— Nie, nie mówmy więcej o item! A'l'bo 

nie będziemy więcej przyjaciółmi.
—< A więc jesteśmy przyjaciółmi?
— Tak. Tó znaczy, jeżeli i  ty masz jesz

cze przyjaźń dla mml© ipo ty-ch otkropnych ma- 
Innllasiich.

— Chyba tak! -Przecież t0 ni© Dwoją wina
—' Ale to cię bardzo mmairtwilo?
— O taki

(Zaśmiała się głośno.
— To budzi' śtaieeh w tobi©? Jesteś zła...
— To ni© przez złośliwość... Ni1© rotsu- 

miesz-..
>— A więc czemu śmiejesz d ę?
— Ni© powiem
(Myślała: „kochani© moje! jakże jeislleS 

mdły, jeżeli się marifcwilsiz dlatego, że namalo
wałam ooś brzydilrieigor").

Rzekta: jeteteś ddbay. Dziękuję.
(Patrzył na nią oczyma pefnemi zdziwią.

aaia).
— Ni© staraj się zrozumieć, rzekła udier 

nzając go delikaitalie po iręku... Dosyć! mów
my o czem ,tanem...

— Dobrze .■ Słówko j-eezcze,., Chdalbym 
ićdnalk  w ied z ieć ... 'Powiedlz m?, proseę (niie
czuj się dotknięta pytaniem!)... może ci teraz 
czegoś brakuj©?—

— Ni©, nie. Fowiedaiałam przed, chwilą 
dlatego, żo bywały u na'3, niefciedy, ciężki© 
cfcfwile Al© teraz jest lepiej. Mama znalazła 
zajęcie, ddbTE© płatne.

— Twoja matka ipnjeuje? . 
_  Tak, w fabryce amuniicja. Zarabia

dwamtfścta frankóiw na dzień. To majątek.
—. W fabryce! W fabryce, (która pracuje

dla wojny’
— Tok.
—• Alei to olchcpne!
— Cóż począć! Bierzemy, co się daijle.
— Lucjo, ale gdj/by tobie ofiarowano— 
-—. Ja, widzisz przecię, paicyfcuję-. Aha!

wid z.''SB więc, że sluisani© ctzynię, imaliująo mś 
sprzedaż!...

— Gdyby jednak traetoa było ®arobkciwać 
i ©Jyhyś md© miała imttiego sposobu, jak tylko 
pracować w jednej z fabryk, wyrabiająoycih po
ciski, ■czyibjiś poszła;?...

Gdyby trzeba byłe zarabiać i nie było 
ilnmego źródła? ...Oczywiście., że pobiegłabym 
kłusem, ®by zajęci© otrzymać.

(D. c. o.)’.
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Emil Z egadłow icz.

P O S T  S C R T P T U M .
m ó w ią c e  o p r o je k c ie  e p it a - 
FJUM JAKI SOBIE WYDUMAŁ PO- 
ETA SIEDZĄCY NA ROZWONIONYM 
WYRĘBIE W OBLICZU UKOCHANEJ 
DOLINY SKAWY, BŁĘKITNYCH SNÓW 

* GÓR BESKIDZKICH I WIECZNOŚCI.
\

— nie spoczął niepokojem wieczystym targany — 
wytchnął jeno PRZED chwilą, — POZA chwilą żyje...
— diadem błędnej komety nigdy nienazwanej 
rozświetlił szczęście jedno: to szczęście niczyje...

sere© staje się ziemią, którą ukochało 
tak bardzo, do ostatka, tak szczerze, poprostu — — 
dera się przechodniu miły — oto jego dało 
pokarmem staje się dla traw i ostu ■— —

przy drodze, drodze wielkiej jest serca komnata 
ślubna: grób cichy mówiący bławatem — 
motyl biały o świcie z pod wieka wylata
— niesie w skrzydłach komunję zaświata ze światem...

serce — —*•

odkryjesz go, odkrywcze niewiedny, szczęśliwy 
w macierzance, dziewannie, nabiale i miodzie — 1
niesłyszącym twym uszom dziwne zwierzy dziwy
0 zwycięskiej z miłości wypoczętej pogodzie-------

uśmiechnij się wędrowcze, niechaj ujrzy przecie 
chociaż oczami kwiatów — na zagrobnym forze — 
radość, za którą tęsknił błądzący po świecie
1 powiedz żniwne* słowo — kośibiarskie: Szczęść Boże...

(Z teki „Czartaka").v

WYSTAWA NOWYCH DZIEŁ MALARSKICH 
JÓZEFA PANKIEWICZA.

(Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, 
■wrzesień 1921 r.).

Jeśli spytać (przeciętnego bywalca wysta
wowego o Poranlkiewi-cza, odpowie mam zape
wne mniej) więcej tak: „Pankiewicz byl nie
gdyś jednym z aojprawowterniejszych. Impre
sjonistów i wtedy tworzy! rzeczy bardzo pięk
ne. Później jedlmsfk rzuci? &3ę ma eksperymen
ty, począł szukać nowych dróg, & to go zgubi
ło: od iejgo czasu bowiem tworzy dziwolągi. 
Należy więo źaCować, ź® nie pozostali om przy 
swoim dawniejszym sposobie malowania".

4 Pozostawiając naraz:® ma boku zawartą
w tych słowach ocenę, musimy stiwkrdizić, i i  
trafiają orne w sedno rzeczy. Wśród malarzy 
polskich ostatniej dioiby jest Pamkiewiitcz bodaj 
narj wybi tu i ejszym przykładem artysty, który 
W wieku dojrzałym zmienił jeszaze raz, przy
najmniej w pewnych utworach, swój sposób 
mailowania, swój styl.

W stałych zbiorach Tołwuirzystiwa Zachę- 
ły Sztuk Pięknych wiisi) obraz (Piainikiieiwicza p. 
Ł „Wnętrze katedry w Chartres". Mroczne 

% wysokie wnętrze kościoła 4 płynące z góry 
przez błękitne witraże światło. Motyw prze- 
dnitwme prosty, opanowiamy j pirzeprowadro- 
ny po mistrzowsku, z subtel&eim odczuciem 
nastroju. To dawny Pankiewicz, Lubimy go 
wszyscy.

Przechodzimy do sal', w której wystawio
no noiwie dzieła Pankiewicza:, i wrażenia są 
mnLęj jedinolite.

„Portret pana S. L." leży jeszcze na tej 
samej linjii zainter esówań malarskich, co 
„Wnętrze katedry w Chartres". Jak tam wnę
trze kościelne, tak tutaj głowa ludzika zostaje 
sprowadzona w sposób impresjon.ifetyczmy, do 
pewnego zespołu plam barwnych; tu i tam 
głównym bohaterem obrazu jest świaitffio; tu 
i tam malarz Stawiał sobie przediewiszystkdem 
za zadanie możliwie biegłe odtworeem© pew
nego1 wykrawka widzbailnej zmysłowej rzeczy
wistości, bez troski o to, jakie treści ta rze
czywistość 'symbolizuje lub jakie pogada ży
cie wewnętrznie,.

przesilenie gabinetowe,
W cizasie obecnego przesilenia rządowe

go Związek Ludowo - Narodowy wiraż ze swoi
mi folwarkami ujawnił niesłychany zapal do 
■uchwycenia rządu tw, swoje ręce. jaskrawym 
wyrazem tego aipeitytu oczywiście ae względu 
na zbliżające się wybory, był ipmedewszyst" 
kie® epizod z ip. Głątbiińsikdm, w którego kan- 
dydatuirań rozmiłował się p. Marszalek Sejmu. 
Smutny koniec wesołe] fairsy many jelst po* 
wazechnte: kandydatura p. Oląbińsktego, a 
wtfjęa możliwość jaika-ejkoliwi.eik Mandjndataty 
endeckiej, jafco wyraziu większości parlamen
tarnej, okazała się złudzeniem p. Matrszaiika, 
któremu uległ w mrokach kuluarowych. Wyr 
starczyło trochę świałła^— i złudzenie rozwia
ło się. Czy ecldecia wyciągnęła z togo wniioisek

Naljlbliżej tych utworów pod) wglądem
sposóbu matowania stoją krajobrazy' z Hiszpa
nii ii południowej Francji, Iyrne zdumiewają 
brawurą wykonania, dotsikwialetml t»painoiwa- 
uiem rzemioała. Ale przytem jest w nich coś 
zastanawiającego. Rotaryt Painkiiewibza, gdzie
indziej błyszczący i  świetny, staje ślę tutaj 
matowy i ponury.

Stajemy z kolei' wobec „martwych ma
tur" i doznajemy wrażeń jetsizcae dziw niej- 
Bzych. To już zupełna® ininy Pańkieiw&cz;, niż 
ton, co malował „Wnętrze katedry w Chart
res" i ,.Portret parna S. L.*‘... Tamten mzta- 
pteB przedmioty wi powodzi światła, czynił 
ich kształt niemal przypadkowym wynikiem 
■takiego lub iimnego połączenia plam barw
nych: ten przywraca kształtowi jego znacze
nie issimodzłełne, buduj© swój® modtełe z wletl- 
ikiich, wartych, wyrazistych brył. Tamten u- 
żywał prawie wyłącznie barw przezroczystych 
i prześwietlonych: koloryt tego jest przyćmio
ny, kredowy, mętny lub przeciwnie, nasyco
ny 4 połyskliwy.

Mimowol'i nasuwa1 się pytanie, dirogą ja
kiej przemiany Pamkteiwicz doszedł do tego 
sltylu nowego, tak różnego od stylu jego utwo
rów dawniejszych. 'Przyczyny przemian stylo
wych zarówno u całych narodów, jak u jedno
stek, są zwykle ciemne, i nie będę tutaj do
chodził, jak się ten przewrót dokonał u Pam
ir eweza; nie będę zwłaszcza roztrząsał ’nie- 
reisuęiiącej kwestji, czy przewróit ten nastąpił 
u niego podl wpływem najnowszego malar
stwa francuskiego, -czy też był wyniifctem doj
rzewania wewnętrznego rw samym Pankiewi
czu: poprzestaję eh' zanotowaniu zjawiska i
postawieniu pytaniu.

Jeśli mam zanotować także wrażenie, ja
kie robią na mnte te nowsze dizMai Panki r  
wieża, to jest ono dość nieprzyjemne. Przyć- 
Tntony matowy koloryt jego krajobrazów ma 
jeszcze dla' mnie pewien urok, pewną war
tość nastirogotpą. Trudniej mi się pogodzić z 
jlegó wiizenunkami owoców, .kwiatów di ryb 
Połączenia kolorów przygnębiają w mildh swą 
martwota, gdy leotóry są ziemiste i matowe, 
rażą swą kiinykliwościa, gdy kolory są głębo
kie i błyszczące. Nie umiem również odnaleźć 
przymiotów szczególnych w 'kompozycji tych 
utworów.

Mieczysław Walfisz.

ostateczny, że nfie powitana się kuśSć o rządy?
.Bjmajimniej. Miała nadzieję—przeciw nadaiei.- 
A niuiz w płynnych stosunkach sejmowych uda 
się władzę wyszadhirować! I to jeij staniowiakta 
ujawnia się przy każdej sposobności. Tak by
ło mą dwiuch portedzeniach kontaienitiu aetnjo- 
rów, któro odbyły się wczoraj.

Na posiedzeniu pierwszeim o godz. 12, p- 
Skulski imieniem Zespołu Stronnictw Oonitro-
wych zakomunikował, że próby stlwioraenia 
rządni kc akcyjnego zawiodły, że skoucizyła się 
również .fiaskiem próba stworzenia rządu 
większości i że wobec tego Zespól stwierdza 
Iwaieczeość ©tworzenia irząidu pa'rlaan-eutarne- 
go. Naówczas ^p.p. Głębidsłd, D'ubanowicz, 
Czexmiawtski ioświad'czyli się przecalw- tej kon

cepcji, obstając przy Rządzie prawicowio-oen- 
trowym. W łiońcu, mimo oporu prawicy, koia- 
weoit seniorów stwierdził Tiic.m«®riość objek- 
tywtaą stjworizeinia rządu parlamenłaroiego- 
Wobec tego p. 'Marszałek weawał do stawiania 
kandydatów pozaparlamentarnych. 0P. Skulski 
imieniem Zespołu Stron'aii'ctw Cetatrowytch sta
wia kandydaturę p. Antontego Ronikowskie- 
go, ks. Kotula, imieniem grapy katolicko-lnd-o- 
wej — p. Wiojdiecha Korfantego. Celem rozwa
żenia tych kandydatur w klubach poieelSldich 
konwent .odracza się do godz. 4 po poi.

Na item nóweto zebraniu fconiwenitu prawi
ca (Głąbińsiki, Duibanoiwicz, Czemiowaki) w 
anięniiu sw:o-ch ktobów opowiadają s.ię za kam- 
dydataną p. Ko rfanlego, * posła do Sejmu, jako 
za kandydaturą... posaparlairneinitaiiiną. Totw. 
Barlicki imieniem Z. P. P. S. oświadcza, że 
kllub jego jest za Rządem parlamentarnym, 
stwierdza jedmalk z ubołewantem, że Sejm j«®t' 
niezdolny w tej chwili do mtw-oiraenia Rządu 
opartego ma większości. Co do kandydatury p. 
Poinitoawśfciega zaznacza, że nie sprzediwia się 
aprozentowaniu jej NaczeMIkowi Państwa. 
Lecz afco-simek Z. P. P. S- do gabinetu p. Pomi- 
kowokięgo zależeć będzie od jego prograimu, 
składu i postępowania. Praedlstawiciel N. P. R. 
p. Chądzyński oświadczył, że zgadza się ma 
kandydaturę p. PanikoKcisikiego, jako premjera 
poizapaniameintarnego, ale, że to nte oznacza 
wzięcia udziału w Rządzie.

„Wyzwolenie" zajęło Stanowisko niewy
raźnie. Niby tak, oiby mie. Przeciwko gabine- 
łowt pozaparlamentarnemu, ale niie przechvko 
p Pomilkonvslktienm Wreiszci-e przyparte do mu- 
ru, (olświladozył prze/dstawidel „Wyzwolenia", 
że stronmilctwio to godzi się na przedataiwiemi© 
Naczelinifcoiwd. Pamlstiwa 'kandydatury p. Poni
kowskiego. Mimo sprzeciwu prawitcy 1 p. Sta- 
pińiskiego, większość stronnilotiw sejmowych 
Zgodziła śię w formie pozyltyfwinej łub nega
tywnej na sprezentowanie kandydaituiry p. Po- 
nifcciwslkiego Naczeluilkowi Państwa i powie
rzenia mu misji uitiwiouzeuia gaboinetu.

W wyniku obrad koinwemtu setajorów wy
stosował marszałek Sejmu litat do Naczelnika 
Państwa treści najsitępuijącej:

Do Pana Naczelnika Państwa.
Mam zaszczyt zaprezentować, zgodnie z 

opaffiiją -konwentu sonjorów, p. Antoniisigo 
Poniikiciwtiikiega. rektora polltechnilki war- 
smawisikiej, na stanowisko prezesa gabinetu. 
Za ikanidydiaiturą p. Potndkowsktieigo ośwdad- 
iczyfy się stranmiicitwa reprezeintujące 236 
głosów, przeciw atrcmmictwom, repre-aem'bu- 
aącyin 145 głosów* 

i '  (—) Trąmpcjyóski.
List powyższy został przesłany Naczelni

kowi Państwa do Modliiiną, gdzie bawiij .tu ma 
podróży iinspekcyjnej.

W odpowiedzi Naczelnik Państwa wy
stosował następujące pismo:

iDo pana A ntoniego Ponikowski ego 
Relctora Politechniki (Warszawskiej

W Wiatrszawie.
W porozumieniu a Sejmem Ustawodaw

czym w osobie jego marszałka, poruczam pa
nu misję utworzenia nowego gabinetu.

Modlin, 16 września 1921 r.
(—) Józef Piłsudski.

List ten z powodu spóźnionej pory nie zo
stał doręczony wczoraj, lecz treść jego by
ła zakomunikowana późnym wieczorem p Po
nikowskiemu telefonicznie. Dziś p. Ponikow
ski przystąpi do tworzenia gabinetu.
î r> ląjwi

EroBi’ra ssfaswa..
Tow. Żuławski wniósł interpelację z po

wodu opisanych w „Robotniku" gwałtów mad 
straj'kują'cymi praktykantami Lrm zloitmiczyxh 
w /Warszawie.

*
I NTERPELACJ A

posła Marjania' MailiJKTOskfego i tow. do pp. Mlnt- 
stirów Sprarw Wewnęlirznyicih i Mfiiatra Rolnictwa 

w ąprawóe nleprawiaego iruigoiwania a datorżawy
ziomi.

Nioj&dtnjoQnmttml® .podpteahi zwracali aję .ip pp 
MStrlSWnów w sprawi© aaidn!ź.yć i tieizipraiwiia. jakich 
dopuszczają się władcę admróstae.ytjirie nu kresach 
Oran toteroiwa::iia puaez t e ż , organy ijgnororaaniii u- 
stanv sojuiowjich praex otaszarndilców' ma kresach

W Bałączi&nau1 podtajeimy dbkladny opis gwałtu, 
dokK/mamiego ma osobie Majr.j3J Hemuinerilifcg, która 
przez pmei3Ei!k> 10 IM dEierżrr«fite gduiut orf' orójakle- 
go Failkeuhagana, rwtaścrJriete koffiolrji Odnóweic, 
@m, Sbczuczyńsldiej, powu Łudciego.

Nte ibanztjc na to. te dzaeirżaiwcr.ynfi opłacała re- 
gtiTam:'© (fzće-rżs/wine i że teirtccflct słuńy jê  do l-so 
anairca 1032 r., p. Fałkefhrgeia prty pomocy 5-ci-J 
poćaciantów a posteinumk/u w Toteymte zalbnat 'dtóer- 
BawTzynd cały pliom.

Porfpfeanż uiwaźająi, ź© porfolbne msldlużycia ni® 
mogą mieć betawzględimie miejsca, a temlbaindnię) ka- 
rygorfmeni jest tolerom-mto nadużyć przez organy 
wtarfz arimil 'istacyrinrvidi

Ziwaiżyrwfezy pclwyżsoe, piorfpasaini zapyta/ą pp. 
MMbtpaw:

1. Ozy zechcą p-nzepromedtaić odnośno ćjedntwo 
f ukarać wńnnycih pofojantów oraz cakanać zwrot 
zagrabionego zlboża?

£. Gzy zedłucą pouczyć pnttwtS&rfta® im organa,
żn ustawy i ucbrcwty sejimom*© w sprmie reformy 
ttdlinej. drrterialwiel*:® 'gnumitow i  t. p. musza być 
beawBglęćnr.e puneetrzegarie?

Biuro prasowe p. Karachaua nadesłało 
nam, jak i innym redakcjom, list, w którym 
usiłuje doweść, że owe sławetne dokumenty 
p. Masłowsldego są prawdziwe.

Nie jest naszą rzeczą wdawać się w pole
mikę z p. Kara chanem. P. Masłowski oddany 
jest pod sąd — i sprawa się wyjaśni w spo
sób, który, jak sadzimy, nie .przysporzy p. Ka- 
raehanowi wawrzynów.

Ale my tu na co innego zwrócimy uwagę 
Panowie dypłomad sowieccy bardzo dibają o 
to, aby wobec nich stosowano wszelkie prawi
dła dyplomacji „burżnazyjnej". Ale sami nie 
czują się skrępowani żadnymi względami przy
zwoitości.

Taką nieprzyzwoitością jeśt rozsyłanie do 
pism polskich listów, w których .p. Karachan 
polemizuje z p, lilaslowskim i analizuje doku
menty, zdobyte na drodze szpiegowskiej.

P. Karachan mógł swoje uwagi przesłać 
Rządowi .polskiemu. Miy nie interesujemy się 
jego wyprąrowanami.

Dlatego prosimy p. Karachama, żeby nam 
nadal tego rodzajta utworów nie nadsyłał.

Moiżeby raczej biuro p. Kairaebaaa zajęło 
się inną pracą, mp. wyjaśniło nam, dlaczego to 
w Rosji na .podstawie rozporządzenia Czrezwy- 
czajki rozstrzeliwuje się pirofesorów za to, że 
opracon-uiją projekt ustawy o czteroprzym ot- 
nikowem praw e .głosowania?!

iWyjaśmenie byłoby istotnie ciekaiw®„-

Eroalfca po!'liczna*
Wczoraj tow., tow M. Niedziałkowski i St- 

Ptosner udali się, ® polecenia prezydj urn C 
K. W,., ido p. mduisitra spraw zagranicznych i 
odbyli z nim konferencję .w Kipnaiwie stanu q- 
beanego sprawy górnośląskiej. W rozmowie 
poruszono także stan sprawy wileńskiej.

***
Wczoraj przybyła do Warszawy’ a Gdań

ska prze® Poznań wycieczka dziennikarzy 
pańisitiw skandynawskich. W Efclad wyeiecziki: 
wchodzi 2 Duńczyków, 4 Norwegów i 2 Szwer 
dów, 'u*, in. tow. iMaratt, poseł socjaliistyTczny 
do parlamentu duńskiego. Goście skandynaw
scy po śniadaniu, wydoaem przez Synidykat 
dziennikarzy, zwiedzali mlalsto, złożyli -wizytę 
Naczelnikowi Państwa, prezydeptdwj mini
strów i mioilstrowl qpraw zagranicznych. Wie
czorem na cześć gości odbył etę bankiet w re
stauracji hotelu „Bristol".

Town ipois. Marott odwiedził klub P. P- S. 
w Sejmie, gdzie odbył konfereincję a (komisją 
parlamentarną Z. P. P S„ poza -tern w towa
rzystwa® członków nasizej rędakojii zwiedził 
dzielnic® robotni-coe Wiairsztwy, Kasę choiych 
i t. p. To w., nasi udzielili Sz. gości o wi 
■wyjaśnień i informacji w $pra'vach, o które 
pyta, a więo w sprawie górnośląskiej, oraz 
w spranie prawodawstwa społecznego w Pol
sce.

**#
Skład wycieczlri dzielmilcaczy Skaffldynawskeii 

przedsUinvia się jak nacbępiuje>:
Z 'Danjii przybyli pjp.: F. Vsfego WoT-

bya, (ekooemiKsny reiaiktor ,,Berlingslk© Tideinid®’*1), 
Froede Stenbeck (ire/preeieaitajit toaiserwatywin ea 
„Kj. beałiarra'1'), J. A. Jeos&n (iprsedstawiicćel rzą
dowej prasy lewicowej!), Heamimg KeliHer Opcasy ra
dykalniej, .współpracownik „PolilLk-en'', wybitny pu
blicysta), Konrad Mairott, poiseł do Fofflseitiinjgu 
(stronnictwo socijalno - demokratyczne), N. Nitełsen. 
reprezentant finansawego daieenilka „Boeraen". Z 
NcKrwegal: Fr. FrOMajnrf, — naczelny rerfclktior fopnr 
senwaływciejj ,,Aftenposlen''‘, b. konespenriient pary- 
ekł, 3VL Thcmassen — '„Ispótwlaiśdciel narotowqj 
„TDdefflrf B3 Tegn", Hjort Johaasen (liiibCTalliniffławi- 
ooiw® „DagWarfeD, M. iMarttean — rejpreamtant 
ękaniwraimnego liberalnego ongimu „Norges Han
dels ag Seef&rtbldende". Ze Santecii:: A, Atoiman -— 
■wspótneilaiktoT „Geeteborgs Handels og Se-efa-rta 
tidende”.

*

Sprawa sfalszoavamfa doikuimieutów ipraez 
p. Maistow-slkiegp do oze-go przyzna! się on w 
liści®, ogłoszonym w dzieuuikadh z dnia 14 b. 
m., zoistala Skierowana praez -władzi® poOsikie
na drogę sądową. (P, A. T ).

*»■*
W Winie powstała grupa Pobraęgo Sbtoteaśio- 

twa Ludcw-ego, stworzona przea mtejscową ataiteli- 
gencję. Organńatoraimii są pullBoolwnik WędciegolLsikt, 
potiucsoiiik Staniewicz, preoes Centralnego Uiraędu 
Ziemskiego Węckowilcz i daiiniL Grupa wffleńdca P. 
S. L. stoi zasadniczo na slanoiwfsicu fedienacyjmejn, 
zaś wobec cjporu Litwy Kowieńslkie!} ana grumefe 
wcielenia WileósBceyziny do Pofiii-d, z (nadamiemi 
WheńsHcizyźniie autcnjoimd na wizór statutu opgani- 
CEnego dla Śląska Górnego. (E. E.).

d o i  o mm
li

Gdańsk, 16 września. (P. A. T.). (Tutej
sza .prasa iniemieaka zabiera d z ś  p/oraz łroeci 
gtó3 w sprawie praejaadu przez 'Gdańsk dzien
nikarzy skandy na w-sk kh, .pirzyczem ostro na
pada na przedstawiciela polskiego w Gdań
sku. który przyjął dzienaiikarzy skandynaw- 
*kich, n:e licząc się rzekomo z tem, że nie jest 
tutaj w Gdańsku panem u siebie. Dzienniki 
niemieckie posuwają się ,w 3wojem zacietrze
wieniu taik daleko, że w goścunem przyjęciu 
dizienmikarzy skandynawskich przez p. mini
stra Plucińskiego upatrują „wstrętną intrygę 
polityczną"

I
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Z Ligi Narodów.
PRZEKAZANIE SPORU POLSKO - LITEW

SKIEGO LIDZE NARODÓW.
Genew*, 16 września. (P. A. T.). Wczo

raj o godz. 6 pp. odbyło się pod przewodnic
twem Hymaasa walne posiedzenie delegacji 
polskiej i litewskiej. Postanowiono przeka
zań sprawę zatargu polsko - litewskiego Radzie 
Ligi Narodów

Genewa, 16 września. ((P. A. T.). (Od spe- 
cjaiugo korespondenta). Zebranie wspólne 
delegacji polskiej i  litewskiej, n a  którem posta
nowiono przekazać sprawę sporu polsko-litew
skiego Radzie Ligi 'Narodów, .było bardzo, krót
kie i miało charakter czysto formalny, tek. że 
nie czynipno nawet żadnych prób rozpoczęcia 
bezpośrednich dyskusji między obu stronami, 
w spraw-i© problemu, który je poróżnił.

Hymians przedstawił najprzód każdej de
legacji odpowiedź drugiej delegacji na jego 
©owy projekt, poczem zaproponował powziąć 
natychmiastową uchwałę co do przedstawienia 
sprawy Radze Ligi. Obi© strony zgodziły się 
na tę propozycję, a następnie przewodniczący 
obu delegacji złożyli Hymamsowi podziękowanie 
za jego dotychczasowe wysiłki i pracę. 'Posie
dzenie trwało zaledwie 20 minut.

Rada Ligi Narodów wysłucha w najbliż
szych dniach sprawozdania Hymamsa.

SPRAWY GDAŃSKIE
Genewa. 16 września. (P. A. T.). Na 

dzisiejszem posiedzeniu Rady lig i Narodów 
omawiane mają być wyłącznie sprawy gdań
skie-

SPRAWA GALICJI WSCHODNIEJ.
Genewa, 16 września. (E E.). Delegat

8
PROTEST GDAŃSKI.

Gdańsk, 16 września. (P. A. T.). — Jak 
wiadomo, Senat gdański wniósł 26 'sierpnia 
r. b do prezydenta Rady Lagi Narodów apela
cję przeciwko decyzji Wysokiego Komisarza 
Ligi w sprawtłe kolei gdańskich. Apelacja ta 
aMerotwajna jest głównie przeciwko orzecze
niu, że 1) wolnemu miastu Gdańsk-dwu ma 
przypaść własność, kontrola, administracja i 
eksploatacja tramwajów i wązkotoirowych ko- 
lejók na terytarjium iw- m., jak również dróą 
żelaznych, oihslugujfflcydh głównie .potrzeby w. 
» .  Gdańska,; 2) że Rada portu i dróg wodnych 
■w m . Gdańska ma korzystać z isttraepjciej pol- 
ak£ej administracji (kolejowej, celem wykon a- 
eia  ipraic Rady portu, w związku z kontrolą, 
administracją i eksploatacją boleli, przyzna
nych jej decyzją Wysokiego Kotmisainza z dni. 
16 wterpnia r. Ib ; R) że PcJsc* .przypada dla 
wykonania administracji kolejowej budynek 
dyirektejli fcetejiow-ej w Gdańsku; 4) że Polska 
ma wykonać prace adlminMr a>cyjne iwarszto- 
tów kolejowy ch w 'Gdańsku. Wolne m. 'Gdańsk 
— zaznaczą apelacja — godzi się z decyzją 
Wysokiego Komisarza, zatwierdzającego -oraie- 
czenie prezydenta Rady portu. Natomiast nie 
może się zgodzić na decyzję Wysokiego Komi
sarza, dzielącą resztę kolei gdańskich między

Kanady w Lidze Narodów Doherty zgłoski na
stępujący wmtosek: „Zgromadzenie Ligi Na
rodów wyraża życzenie aby Rada Ligi zwróci
ła uwagę Rady Najwyższej na konieczność u- 
statenia rychłego terminu opracowania statutu 
dla Galicji Wschodniej**. Wniosek ten odesła
ny został do Komisji-

PRZYJĘCIE PAŃSTW BAŁTYCKICH;
Genewa, 16 września. (P. A. T.). (Od spe

cjalnego korespondenta). Komisja polityczna 
poshanorwiła na dzisiejszem posiedzeniu przed
stawić zgromadzeniu wniosek w sprawie przy
jęcia Estonji Ło‘t!wy na człom/ków Ligi Naro
dów. Powyższą decyzję .powzięto jednoimyśl- 
nie tyltoo przedstawiciele Czecho - Słowacji i 
Juigosł'arwji wstrzymali się od glosowania- W 
czasie dyskusji j. przed’ powzięciem decyzji za
bierali głos liczna, mówcy m. in. Asken-azy, któ
ry przemawiał na korzyść przyjęcia Estentji i 
Łotwy.

Sprawę przyjęcia Litwy odłożono do czasu 
rozstrzygnięcia rokowań, dotyczących sporu 
polsko - litewskiego.

PRACE ZGROMADZENIA LIGI NARODÓW.
Genewa, 15 września. (P. A. T.). (Ha

vas). Zgromadzenie Liigi postanowiło w n ie ść  
na porządek dzienny sprawę głodu w Rosji. 
Sprawa esperanto wejdzie pod obrady iw. ter
minie późniejszym. Na wniosek Roberta Ce- 
c.ila sprawa zatargu polsko - litewskiego bę
dzie poruszona na obecnej sesji .Ligi. Hy
mans będzie dziś konferował z obydwoma de
legacjami, poczerni zda Radzi* Ligi Narodów 
sprawę z wyników swych prac

Polską a w- im. Gdańskiem. Setoaf w. m. Gdań
ska protestuje przeciwko twierdzm-iu 'Wyso
kiego Komisarza, wskzująoeimu, iż wszystkie 
koleje nooimalno - torowe na obiszamz© wolnego 
miasta służą portowi i jego rh.im'tedla'ndowi“.

ODPOWIEDZ RZĄDU POLSKIEGO.
Gdańsk, 16 września. (P. A. T.). — W od- 

petwa-edzi na protest rządu iw. m ., Gdańska z 
dn. 26 sierpnia r- b-, wniesiony ido prezydjiuim 
Rady Ligi Narodów, przeciwko decyzji Wyecf 
lraeigo Koimisairaa tejże lig i w Gdańsku z dnia 
15 sierpnia, wystosował Rząd polliski oświad
czenie, w którean zbija flwterdzejnie srządiu w. 
miiaista według -punktów:

Ad. 1. Zauważa się, że według bramieaia 
art. 104 traiktatu i  art. 21 konwencji, Polska 
ma otrzymać kontrolę i administrację całej 
sieci kojejoiwej, z wyjątkiem tramwajów i in
nych kolei, służących główni© potrzebom 'Wal
nego miasta. A więc praedewiszytstkieim kole- 
j© normalno - torowe.

Ad. 2. Prezydent Rady .Portu i dróg (w,od- 
nycłi piowztLął 5 maja r- b. deteytzję, av której 
określił, jakże koleje uważa iza obsługujące 
specjalnie ipoirt gdański i oświadczył, że nale
ży z 'Polską zawrzeć układ oo do wykonywa
nia administracji .tych kolei Draecfflw&o tej de
cyzji założył Rząd polski protest i rekurB, w 
których padał motywy, upoważniające go do 
uznania decyzji prezydenta Rady na niezgodną

z traktatem. Wersalskim i konwencją potsko-
gdańsiką.

Ad. 3. Dla sjprawnej admintetraicji i  eks
ploatacji sieci kołejoiwiąi 'Pomorza i sprawne
go ruchu porto)w©go wy znaczył .pruski zairaądi 
koeljawy siedzibę dyrekcji w Gdańsku. Pol
ska ima jesiziaze większy interes ipomiesBczeoia 
siwej dyreikcjli kolejowej w Gdańsku z© wzglę
du mato. że 'Gdańsk przestałby być portem dla 
jednej prdwóncj-i, ale stałby się jedynym par
tem państwa o SO-miOijdnowej ludności.

Orzeczeni© Wysokiego Komisarza z 15 go 
sierpnia .r. b. rozwiązało .problem kolejowy w 
myśl traktatu 1 konwencji, oddając Polsce w 
administrację Ikolej© Rady Ptótiu, jak to jiuż 
Rada Partu (przewidywała.

Ad. 4- Żądanie wolnego miasta, aby mu 
zostały przyznam© warsztaty koiejotw© uieza- 
leżlnte od tego, kio w Gdańsku będżi© rządził 
kolejami, ni© wymaga komentarzy Warsztaty 
są integralną częścią sieci kolejowej,

i i  Sinym
PODWYŻKA PŁAC,

l Bytom, 16 września..
(P. A. T.). W śrtodę zakończono układy,

toczące się ipomóiędizy górnośląskim wielkim 
przemysłem a  związkami zawodtoweini; robot* 
niikóiw. 'Podwyżka pląs obowiązywać będzie 
od I-go październik® r, b. pod'wyaka ceu wę
gła o 30 mik. ti» tomri© .ofboiwiiąziuj© począwszy 
od1 duSai 15 b. im

KOMUNIŚCI NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Bytom, 16 września..

(P. A, T.). Według doniesienlia z Opola, 
na G. Śląsku- zjawiają snę -coraz ItozffiLe-j' kor 
muniści. .'Komiisjia- nńędźysejuisiziniiicaa wt Opolu 
wyraziła .przekonanie, żo tom  uniści cdi -pocho
dzą ni© z Polski, lecz z Niemiec, wskutek te
go -wystofla już w tej sprawi© proted do Ber
lin®.

l e n i  A n i
PROPOZYCJA DE VALERY I  ODPOWIEDŹ 

LLOYD GEORGE* A.
LAndyn, 16 wrześn a. ('P. A. T.). Biuro 

Reutera dowiaduje -się, że De Valera w ©dpo- 
wiedizi -swej oświadcza, iż gotów jest rozpo
cząć rokowania, al« .tylko jako .przedstawiciel 
państwa suwerennego.

L©ndyn, 16 września. (Wied. B, K ) . U- 
rzęddwo donoszą: Lloyd Georg© przesłał dzaś 
wieczorem do De Valery w drodze telegraficz
nej następujące zawiadomienie: „oświadczenie 
Pańskich delegatów, którzy -przybyli ,tu w dniai 
13 b. to. i powtórzyli żądani© Pański© pertrak
towania z rządem angielskim w charakterze 
przedstawiciela pajństlw® surwierelnmego, unier 
mmżliwi-a konferencję z nami. Uczynioną .pro
pozycję uważam za niedoręczoną, aby ją Pan 
miał czas prze d ud jować. Wszdki© zatem u- 
kłady w sprawie konferencji cofam i zapytam 
moich kolegów o Ich opluję, jaki© należy 
przedsięwziąć kroki wobec .nowej sytuacji-. 
Muszę jednakże jasno i stanowczo oświadczyć, 
że rząd a-ngielsiki nie zejdzie ze stanowiska, 
które jest Panu wia domem. (Gdybyśmy -odby-

S z delegatami Pańskimi konferencję oa pod
stawi© .Pańskich życzeń oznaczałoby ,to, ź© ofi
cjalnie uznajemy oddzielenie Trlnadji od ,r©si- 
ty Imperjum i uzmaj-emy Irlandję, jako nieza
wisłą republikę. Na taki© żądanie może być 
tylko jedna odpowiedź.

P s i a *  amiro-wegierskte.
Wiedeń, 16 września. (P. A. .T.). Węgier

ski minister spraw zagranicznych zawiadomi! 
-poselstwo anstrjaoki© w Budapeszcie o gatowio- 
ści Węgier do ewakuacji Burgenlandiu. N®o. 
gół daje się zauważyć dążenie Węgier do .po
rozumienia-

wam
—- Z kół miarodCjBjch domoszą, iż rząd angiet- 

b3ci> postanoTińl zignorować oskarżeiaia . przeciwiko 
Fraactji "wyloczom© prze® Gutaseama w jego ostat
niej nocie.

— rneasydiemt imitnistirów i  jmamiisiteir spraw za
granicznych rządu Mongolii Bodo zwirórtł *dę dn 
CzicBe.rina z prośbą o przyjęci* pośnedBiiictiwa w ro- 
laorwaffliach z Chin earn.

— Dlo 6-ej loomiisji Ligi madśae<0 list węgier- 
s&iiego radcy legocy-jhego Ti5r&k? zaiwfierajjąey proś
bę o odłożerae dyskusji mad podaa-i'em węgter-kieon 
o prtyjęcie ćto Ligi dlo. dmia 21 wrześni*.

— Pitózes konferencji aimbasadkMóW Camboń 
otrzymał od czeskiego miniistra spraw zagranice- 
nych Retn&sza raoltę, która zwraca uwagę spursymie. 
rao'nych na. wypari-ld węgierskie.

— Milędzyrarodioiwa 'komisja -poimocy dla Ro
sji, stojąc m  atanowi'siku:, ż© pomtiimię, odjpowieJzi 
sowiietów, oibowiązkiem jej feert koutyniuować dzie
ło iprzedisięwzl.ęt©, uchwaliła jedtaogłośni© wys;oso- 
rwaś od-potwiiiedlai «pel <ło> wazyglfciteh pańBltw, które 
wyraziły chęć przyłączenia się dio dzieła (pomocy.

Ruch robofniczy.
l m  partii.

Ostrzeżenie. Czytamy w „Naprać idziie": 
Dr. Bolesław Drobner rozesłał „odeeswę** do 
szeregu towarzyszów i zapowiedział zwołanie 
konfere-nctjii'. Zaimlerza widać zojrgianimować 
nową partjię. Zbliżają się wybory dio sejm-u, 
więc różm-i kandydaci chcą soibi© przygotować 
aparat wyborczy. Ostrzegamy komitety partyj
ne ma prowincji przed tą destrukcyjną r.>b>tą, 
mającą mai celu rozbić szeregi, robotnicze w 

! czasie, kiedy klerykali organizują maaowy a- 
tak na iklasę pracującą a zjedmoeam© firmy 

j paskiairski©, -korzystając z wolnego handlu wy
gładzają maisy tonsumentów. Mnsitmy dziś za 
-wszelką cenę utrzymać -sodldairność robotniczy

Ode*yt. Dnlia 17 ib. m. o godiz. 7 wt lokalu
O. K. R. (Aleje Jeroznlim-ski© 6), odbędzie się 
otwarć i e sezamu odczytowego- WaiBEaiwskiego 

\ Wydziału Kulturalno-Oświiatowego. iPrzemó- 
wiemia wygłoszą: przedatawiiciel Wydziału
K ul-tura-ln.o-Oświ!ato.w©gto i przedW-awiciel 0- 
ktręgawego Komitetu Robotniczego IP. P S., 
oraz odczyt .wygłosi tóm Raijta-unid Jaiworow- 
ski p. t  „Fillozofja Socjalizmu** (miaterjal'zan

TADEUSZ HOŁÓWKO.

Wrażenia V^ivnia.
d>

V.
Również jedną z  najbardziej palących 

spraw na Kresach jest sprawa Kościoła pra
wosławnego. Rząd polski dotychczas rnic mi© 
zrob-ł dla uporządkowania tej sprawy. A prze
cież jest to sprawa pierwszorzędnego znacze
nia. Przypotminijmy tgab"© jakie były -skutki 
tego, że w XV'III at. cerkiew prawosławna w 
Polsce coraz bardziej uzależniała się od- Syno
du petersburskiego. (Wystarczy wspo-mmi-eć. 
chociażby słynną h- storję za czasów Sejmu 
Czteroletniego -brs'kupa Badkowsikiego ina Bia- 
łejrusi, który z całego duchowieństwa, prawo- 
sławmago -uczynił poddany ch i ageńitów Kata
rzyny II. Obecni© -maże powtórzyć s :ę ta sa
ma -historja. W obecnych granicach Rzeczypo- 
spoiRcj Polśkiej znalazło -się '5 biskupów pra
wosławnych — wśród mich żadnego meitro.po- 
lity. Wszyscy więc są zależni od siwych da- 
wnych metropolitów, a przedewszys-tkiem ©d 
patrjarchy Ti-chona, przebywającego w Mo
skwie. I  te zależność mi© j-es.t na papierze, 
gdyż biskupi prawo-slaiwmi komuukują się z 
Tichanem, otrzymują od ni ego- imstr ukoję i 
wskazówki. Póki iRo-sją rządzą „bolszewicy", 
niema w tem wielkiego niebezpieczeństwa, 
ale miech tjyiiko przyjdzie inmy rząd, przy któ
rym duchowieństwo w Ro-Sji odzyska swe da
wne stam-owisiko — a wówczas 'natychmiast od
czujemy skutki tej zależności.

Zabronić komunikowania «:ę z patriarchą 
ni© możemy. Jeśli mogą .katoliccy ibislcupt o- 
trzj-mywać rozkazy z Rzymu, to dlaczego pra
wosławni .nie mieliby otrzymywać ich z Mo
skwy?

Dlatego też duchowni prawf.o-sl!aiwnj na Wo
łyniu w czas e modłów zupełnie jawni© ,,wieli- 
czaj-ut" nietylko Ti-chona1, lecz Antonjiusza ki
jowskiego, a nawet Eufogjusza, który ma bez
pośrednią władzę nad, duchowieństwem pra- 
wesławnem na- Wołyniu.

Tea sten rzeczy należy ziu ©nić. Możemy

to jednak uczynić Stopniowo i powoli — a- wda 
s:© nam to wówczas, jeśli poprzemy (wysiłki 
Ukraińców i Białorusinów, zmierzających do 
unarodowi en: a cerkwi prawosławnej.

Dziś duchowni prawosławni maprz. na 'Wo
łyniu są w ogromnej swelj iwiięksizości elemen
tem rusyf katoTskim, zajadle zwaliczającym 
ruch ukraiński. Polskę traktują, jalto coś przej
ściowego, natomiast w ruchu ukraińsk im wi
dzą, nie bez słuszności czynnik, rozbijający 
jedność Rosji.

Dlatego też Ukraińcy mii© darzą symptatją 
duchowieństwa prawosławnego, widząc w nim 
z© swej strony tę siłę, która przeszkadza ;-m 
całkowicie opanować duszę ludu ukraińskie
go.

Ruch ukraiński jednak wzmaga się, coraz 
głębsze puszcza korzeni© i wyższe duchowień
stwo prawosławne na (Wołyniu zaczyna rozu
mieć, że dalsze zwalczam’1© tego ruchu moż© 
skończyć s ę utratą wpływów -wśród ludu, rzu
ceniem inteligencji ukraińskiej w objęcia U- 
nji.

Z teog powodu zaczyna się u góry pewien 
?iwirot. Biskup prawosławny -na Wołyniu, Deo- 
-uiży i je-go .prawa ręka, rektor seminar junt Gro
madzki, jeszcze niedawno praw-a ręka Eul-o- 
gi-usza, zajadły rusyfikaitor, obecni© ipodają .się 
za Ukraińców, należą niaw-et do „Pmswity**- 
Ukraińcy w szczerość tego nawrócenia się, 
rzecz naturalna, ni© wierzą, ale na tej drodze 
starają s  ę wzmocnić swój wpływ iw cerkwi, 
żądJając kazań, nauki w seminarjach w języku 
ukraińskim.

Cerkiew prawosławna w Polsce, ufcraimŁ- 
zują-c się i białoruszczejąc corae 'bardziej wro
go będzie trak!cwana przez wj'isze duchowień
stwo w Rosji, w ten sposób może nastąpć u- 
samodzielnienie się cerkwi prawiosławn-ej w 
Polsce i uzależnienie j®j !°d patrja-rchy Kom- 
stoufynopoteki'ego.

Rz-ecz ina.turalna, jeśli (Rząd p-otaki będżi© 
popierać ezyniirki rosyjski© w cerkwi pirałwo- 
sjawnej, t© będzie ona narzędziem polityemeim 
w rękach Rosji.

Druga rzecz, kitóra może wyrządzić Pol
sce nieobliezaita© szkody — Jo ppopa-gowiąńi© 
Unjj Kościelnej.

Lud w «wej masie nigdy o® tb ni© .pój
dzie — to rzecz .jasna, natomiast, jeśli tyllko 
Szepty cki rozpocznie swoją działalność na Wo
łyniu, duchowieństwu prawosławne ni© bę
dzie przebierać w środkach obrony.

Zwiedzając .Poczaj-ewską Ławrę, miałem 
możność dłużej rozimaiwiać z jej przełożonym, 
człowiekiem rozumnym i spokojnym. (Mu si 
poicziajewsicy, zawdzięczając temru, ż© klasztor 
ich był siedzibą sztabu „czernoj satini" — „so- 
iiuza rliska1 wo narada**, (z jego łona .wyszedł 
słynny Iliodor) — tył© wycierpieli od ,.boteze- 
wików", że dziś dalecy są od jaki-ejkolw ©b 
.polityki. Rozumieją, że sprawy ©efkrwi pra
wosławnej w Polsce muszą być uporządkowa
ne, że -musi być wybrany metropol'te, któremu 
.pod.legaliby -wszyscy biskupi, toczący dziś mię
dzy sobą walkę.

Ale gdy spytałem archymandrytę, przeo
ra Ławry — ©o sądzi o Unjil i jej widakaich po
wodzenia w Polsce — od razu -stracił-cały swój 
spokój. Przedemną był fanatyk, który ni© 
darmo wiele lat spędź! na Aithonde (klasztor 
prawosławny). ,Niech Redaktor powie swym 
rodakom — raekł wzburzony — że dziś nie 
jest duchowieństwo prawosławne w Polsce 
wrogiem Polski, która szanuje naszą religjię, 
nie prześladuje nas i nie .poniewiera nami, co 
czynili z takim wyrafinowanym okrucieństwem 
,bolszewicy“ — ale ni-ech tyllko zaczni© swą 
prapaigaindę Szeptycki, -Wołyń stenie w .pło
mieniach wojny retLigiijnej. Swej w airy, swych 
dogmatów będziemy bronić wszystkieani środ
kami. Powiemy wówczas, że to Polacy obcą 
siłą wszystkich nawrócić na katolicymn, ż© tak 
samo będą ©parnych prześladować j gnębić, że
znowu wróci pańszczyzna".

I  tak byłaby w rzeczywistości. -Idjbtycz- 
n© pomysły Rzymu, Ictóremiu zaldży n® pano
waniu mad światem, a 'które -chce ion w P-otec© 
realizować przy pam-acy Szeptyckiego (ten zaś 
nia tej drcidz© chce rozszerzyć wpływy wrogich 
Pol-sc© .Ukraińców gal cyj-sikich) — w ostatecz- 
nym rezultacie -s-padną swym -ciężarem na Pol
skę — ana będzie w oczach ludu ukra-'dslkiego 
tym wrogiem, który -chce -oddać Ukraińców w© 
władanie Rzymu.

Dlatego to Rząd polski nietylko powi

nien rai© puśc'ć biskupa (Bocian* do Łucka, lecz 
wogóle zabronić, aby zjaiwiał ®:ę na- Wołyniu 
j-aki kalwtek u-nicki duchowny. Rząd. polsiki 
winien1 zrozumieć, że -ws-zystk© piomysły Rzy
mu nawrócenia .prawosławnych w Polsce i w 
Rosji n-a Uaję-godzą w najżywotniejsze intere
s y  pto-lski.

(Przeciwnie, jeśli duchowieństwo prawo
sławne -przekona się, iż Polska naprawdę nie 
chc© być ghipiem nauzędzdem w rękach Rzy
mu — wówczas z tem większą ufnością pój
dzie na un-ezaileżni&nie -się od Moskwy, -alby 
zaś ludu ukraińskiego nie oddać w ręoe unic- 
k'-ego ukraińskiego duchawteństiwa, siłą rzeczy 
będzie -samo ukraini-zować się. 'W ten sposób 
cerk -ew prawosławna w Fołsoe stanie się cer. 
kwią narodową ukraińsko - białoruską.

A wówczas, gdy duchowna prawosławni 
staną się pat-rjotami ukraińskimi i białoruski
mi, m: ©tylko rai© 'będą «n.i ciągnąć ku Rosji, " 
lecz, przeciwnie, zaczną (widzieć w 'Polsce pań
stwo, które jako w większości katolickie, tem 
samiem będzie trudniej polonizować prawo
sławną ludność ukraińską; w którym zaś z  dru
gi©} strony, można mieć oparcie przeciwko Ro
sji1, wyzyskującej wspólną reUgję, jako czynnik 
rusyfikowamte ludu ukraińskiego i białoruskie
go-

W ten sposób, z  cerkwi prawosławnej w 
Polsce, -chroiniąc ją od zakusów Rzymu, a z dru- 
g’ej strony ułatwiając a pop-ierając procę© .jęj 
rjtemizacji możemy z dzisiejszego wroga pań
stwowości polsktej, uczyn'd gorącego i- potęż
nego .sojusznika.

Takie są moje wrażenia z  (Wołynia. Rea
s u m u ją c  je, należy ze smuJMern stwierdź''ć, że 
brak mam iw kwestji ukraińskiej w ‘Polsce ja
sno wytkniętej Itnjfi, że cały szereg spraw za
sadniczego znaczenia wisi w powietrzni. Wszyst
ko to wytwarza atmosferę tjymozasowości. Lud- 
-naść, patrząc na naszą gospodarkę myśli, 4© 
w gruncie rzeczy sami dobra© nie wiemy, co 
ro b ić  z teimi kresam.i, w jaikś sposób powią
zać j© z polskim organizmem 

A  to -bezradność, rzecz naturalna jest sktit- 
kienii bezradności i 'jałowości.. iaka panuj© toi 
w. .centrum —  w Sejm i®  j Rządz e.
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historyczny, a  filozof ja). B io ty  nabywać moż
na w sefcretarjiacie Okręgowego Komitetu Rc- 
botoktzego, od godz. 10 — 2 j  od 5 — 8.

Wiec na Pradze. Dnia 18 b. 'DL o godz 12 
w  południe odbędzie się wiieMri waiec na  P ra
dze przy ul. K ępnej Nr. 15 w Związku Meta
lowców. ,

Dzielnica Jerozolimska. Dziś, w  sobotę, 
o godz. 7 w  lokalu tM elnicy (Chłodnia 41) od
będzie się zrorgannaowainy starajnlem Wydzia
łu  Kulturalno-Oświatowego dzielnicy Jerozo- 
Iknakiej1 radazyt tow. Zaremby- n. t. „Partje 
Polityczne a  Zwiąiziki Zawodowe". W stęp wol
ny. Obecność członków dzielnicy konieczna.

Egzekutyw* OKR, Dziś, w sobotę, o *. 5 w lo
kalu OKR. (Al. JeroEall makii© 6) odibędtó© «ię po- 
sLedżeni® egzekutywy.

Kolejowa erg. PPS. 'DzM, w sobotę, o g. 6 w 
Hotelu OKR. (Al. Jwrocaolimisfci© 6) odbędzie, się 
pewedtoemiie Komitetu.

Dzielnica Śródmiejska. Dziś, w Hoboltę. © g. 7
w Wkalitu OKiR. (Al. Jerosoiiimsikie 6) odbędzie się 
poaiedieaśw Jcamiłtotu. i

Dzielnica N.-Bródno. W ntedailelię, d'. 18 b  m
o go da. 10 rwno w sali Kolie jowiej odbędzie się od
czyt tow. Jaiwianowt̂ kiiego d. t. ,jSocjj«liain a polityka 
bofezewieka".

Tramwajowa wg. PPS. W ppnóedtóslłeik -1. 19 
b. n». o goda. 6 wć/ecz. w Lokalni OiKIR. (Ateje .1©- 
rwtolimBlkiie 6), radbędzii© się mftowyctzajhe posimhe- 
nie Komitetu trrimiwisjorwej ong. PPS. Sprawy b. 
waśnie. Obecność wszystkich cżtonfcóiw tam teta  ko- 
niecana. \ .

Odczyt. D)i4a 2-go października r. Ib. wygfcsfi 
odczyt tow. poseł Daszyński n. t ,-Problem pracy 
ze stanowiska socjafistjTaBnego'". Baloty zamawiać 
mocna w sekreteirjac.ie OKR. (Al. Jemoaoffiinsk'e 
HKśsze szczegóły podamy.

incii imśm.
Związek Pracowników Miejskich w Pol-

se© (Al. JemzolinTskie 6, diawn. 56). Dziś 
■punktuaCaie o  godz. 6 ii pół pp. w  wielkiej 
saiM Muzeum Przemysłu i RołniieŁwa, ul. Kraik- 
Przedmieście 68 odlbędSiłe się ogóltn© zebranie 
©ziomków Związku (Prac. Miejski oh w  Polsce 
Wejście za okazaniem ooiwej legitymacji ko
loru zielonego.

W dniu 24 b. m. o g. 10 rano w lokalu 
Związku (Al. Jerozolimskie 6 , dawta. 56) roz
poczyna' się Zjazd delegatów Związków M ;ej- 
Bkdch. W Zjeżdza.0 biorą udział delegaci Związ
ków z Warszawy, Kraików®. lawowa, Lublina, 
Łodzi, Radteimiia, Radomska i  'Rzeszowtai. Zjazd 
zwołany prziez Centr. Kom. KI. Zw. Zaiw. ce
lem stwor eniia ogóno-pańśtwowegio Związku 
Zawodowego Pracowniików iMiejeŁlicli.

Proponowany następujący porządek dziieA- 
tiy Zjazdu: 1) Zagajeńie obrad, wybór prezy
dium i powitania. 2) Sprawozdaiaie z posz z©- 
gólnycb Związków. 3) Piroyjęcdie statotu Związ
ku. 4) Przyjęcie Regulaminu Związku. 5) Tak
tyka. 6 ) Wybór włada Związku. 7) Wnioski 
członków. ,

Podając ©powyższe, prosimy o  wysianie 
delegatów' w  stosunku jeden nw 100 eaibnków.

U dotoirców domowych. W nitodkMę di. 18 b. 
m. o godiz. 2 i pół ©d!będad® adię przy nil. Leszno 48 
zebrani© caŁonrków Zw. Za w. dtoaomcólw dlomowyei, 
B. W ti e sprawy referować ibędąio tow. Twarow- 
Mki. Wejście m  eailą za akaaasmeim kBiążeeaki uwiąu- 
kowej.

Związek Metalowców. Kołataj.® KuitaralnC-0- 
światowe podajte dio wiadranafci, ż© retami© cdom. 
ków Kcimitii’i odbędtnie się diaia 17 yirneśnitt o godz. 
4 pp. w loikaiu "Z-wiąziku', LeszU o 58.

Ze Związkn Zaw. Rob. Prtem. Tabaejjn. DmS
0 godz. 2 p|p. w lioikału ZwOązikiu Talbaiaaaegioi, Chło
dna 10, cdlbędizi© się zebranie robotników i robnć- 
uic ze wscystkcJi fabryk gilfflOfwych a miaatiępuiącym 
porządkieim dśiiemiuiyim: 1) Sprawy OirgnEiizasyjne, 
2) akcja ,[»odtwiyi!koiwa,.3) (Wybór ikioiiriLisa'i fnaba-rej 
i t  d. Zbieirzcbe się fczinriS. Spraiwy ib. waini.

Sekcja gilzowa.
PROTEST URZĘDNIKÓW SIIEJSKICH.

OtriŁyTttalitay z prośbą o wyds'iukioiwaiiiiiQ nar 
gtępujący protest:

Do Rady Miejskiej.
Magisirait m. e t Warszawy W ótt. 13 Ib. m. o- 

cbwelit -płaoe uraęldinilków auiejfikalcte, począwszy od
1 ipazdz: ernilka r. b. praystosonrać, do płac iitraędtaś. 
ków pajistwcwych i w związku z tera Kgtnsssa do 
Raidy Miejskiej wmtosoik o ujałiytemie uituwały Ra»

, dy 'Miąj-kej z du. 19/11 1920' r., m  naey której u- 
«Będinr]k 'ib'cijdki mijniliiSBelj kałogKwji nie mólgl o- 
teynnwać iminiaj, niż robotoiiik odwyikwiailiihTkoiwa- 
ny.

Zarzaj'! Związku Prała Młeljak. (uifflędiniikólwi) 
ptraecłwkio tŁikieimu wn'josloorwli Magistnata jakm Je- 
meągicEiniięj protestiiye z oastępuijąicytch powodów;

1) PawyósBą uctemlą Magfetaiat iiprzeldZdl wy
nik poroaiimtenila KciiaLąji Raidaiieickiięj (spetcjzlnej) 
ze Związikcem uiraęc!l:a!k)ów oo do zasad' uposażeń od 
dm. 1 piazdiziieriaika r. ib, i w tan sposób pnaeoilwBte- 
mrit się imitencijoiin RaHy Miiegabicij, która wyteimiajfe 
Kamisję Radtaeiaką, miatta na wrzgLędlnie sprawie "iii- 
w« załatwienie zataztgu, gpowolclołwian-eigo roepaazlł- 
wern jwłoiżenaiam UirŁędrników imiie(skiildb, wi jakie 
postawił iiidh Magistrat praen nieiwytamywainię swych 
zotowiązań ofd marca u  b.

2) Magfetirat, Proponując Raldfcle Mięjtdkf.etj w 
rhjfl-enile ptejtiętej przez nią (slusemieii aaisady, by 
wyniagrodkenie usrzętiinllka naWlisiziejj (kabego-i-ji pła
cy mi® było nifcsze dd płacy robotnika nSeM̂ iiklwałifi- 
kowaoetgo — olhnatta wartość praicy itntettoktiuialinieij, 
widocznie jboftliaao anaiditiie „daAoś ęraiawtiiyje“.

8) Tak stcwSając sprawę Magistrat wytiwairaai 
nieadrow'© stiosunki imędjsy. rolbotaiikietm, a uirzędTió- 
kiiem (ąp. kanjcelsta i wtuźnŷ  dOEOirwa i pcstusuwi 
f, p.) j imaidiwijrętfca i f®k h® roElużn icną suiborldyinai- 
Cflę eituiźiboiwą iw instytuqjaioh mfceo'fetkicih.

4) MagMrait iw swej uchiwaia poszedł dai©i, 
niż MSa. iSpir. Wewm., któire iw p. 2 oktawy a d 1 
września r. b. Nr. 1575 -przeiwiduje dopłatę różnicy 
iw wypadkach, gdyby rasttowwiainćie plac fuinlkcjoma- 
rjuazóiw państwowych do urzędników imtój*kich po- 
ciągnęlb obniżkę polbciróiw tywh ositatniloh. Dopłata 
la ima mieć miejsce wiedliiig Miini-stierjuim Spraw We. 
wnętrraDywh, do czasu wzrasta poborów luinzędhńlkólw 
państwowych do ódipwwileldiniŁeij wysokości. Udizie- 
lenia na ten oel fumdiuisnu Miiąiisteirijiuim Spraw We- 
wnęłncnych bynajmniileij nie kiwestfomuje.

5) 'Obniżanie płac urzędnikotm mięjdldin W ‘cza
sie szailejącey drożyzny (wo iwnzieśnitu naijnaBisza pła
ca wynosiła 24-K04 mk^ w październiku zaś ■wymio- 
słaby 18.000 mk.) jest krzyczącym gwaltetm n® rze
szy urzędniczeji i prolwukiije ją dlo dzynów naogól 
ndiepicttądainydh i w skutkach n-iletolblBcBKitaiych.

IWobeie takiego stanoiwitelka Magistratu, które 
potęguję rozgoryczenie wśród: imas uraęidinfilcizych i 
mając na względkie, że st.ralik ubzerimików imiejsiloich 
nie ijetsut Ibymâ mtaiiej zHikctidoiwany, keta tylko zar 
wksEomy, Zzurząd Zwiągku 'Pracowników Mi-eĵ ikich 
Bwraoa się do Wysokiej Raidy im. sł. Wariszaiwy z 
gorącymi apelem, by1 wniesek Magistratu iw sprawie 
uposażeni® urzędhików .mSetislkich od dnliia 1 paź
dziernika r. b. zecbcifel® odrsjuwić. « natoimiiast za- 
iąidafa zlicżienfla w tyra przedimiocie winfesku praeo 
Kotmllsiję Radziedcą (śpiecjaliną), która wtorna u- 
praeidmiio osiągnąć poirozaffimieniite ze Związkiem Pra. 
ociwnikótw MieijsiWiich.

JddinKcs&eśnie ;podkreślaimy fakt, ze Magistrat, 
jak to widać z 'imotyrndtw, przytoicBomych putacneń doi 
•wniosku o MEtosowariu ośnuiiu stopni slużlboiwych * 
zamiast dotychcpi? soiwy-h 1'2-ta, dąży do olbmiźeiniia 
wytsotocści zasadniczych peinsjli, co fyyMby tnietylko 
n'itezgotdinie z Istniejącym zwyiozirijom, a k  wprast nie- 
dicpaisBczatoe w stosunku praoodialwcy do praidoiwttu- 
k i przeciwne tatOiojoim Mitoifeterjiuim Spraw We- 
iwnętanych.
Jan Urząd Starszych Zgr. Oechn pielęgnuje strajk.

Związek przedsiębiorców w'ędlKfflianskiteh ąrzy- 
czytnil się odrzmoemieim ekrcimmyich żąjdiań siwoich 
pracownikóiw do wybuchn strajku w Sekcji wąd'li- 
miartikiilea Zw. Zaw. Rbb. Przean. Spiotż. Odda, War
szawskiego.

Na slcutek strajku — 75 prziedlslębilorców, ro
zumiejących grozę polożeinia, zgodziło się na żąda
nia pracowników; pozóstali1, iw iiiceJbiie dkoto 25; 
podpisów na zgodę nie złożyli.

iWówiczns, gdy ołbraymia większość wlaścmelii 
dala swą zgodlę, Urząd Starszych Zgr. Oe>;h.i kie
rowany żądzą złamania solidlarniościi Ttobo'fiiczej, 
teToryaując prtneldlsiiębicrcóiw kairauni plemiiężnemi 
zabronił riim się godfeić Ina żądania cróbcit!ni(kiónv.

NiezrcBuimńała ipóliljhia Ura. Star. Zgr. Cechu 
przyczynia się dto prtadMiaiiiia ł rozssjsrzaniia s.raj- 
Sdu, który z iwiiny ,jptanów aftarszycW przenosi się 
już na sekcję transportową i przemysłu mięsiepo.

Dzika to zaprawdę polityka, Psunowiie a Urzękn 
Starszych, którzy potrafią t»k piąfcnćie mówić <■ o- 
bywaWskościi, swoją ncro&ummą tektiyką nauczyli 
pracowników, jak wyglądają ich pLękiae słowa w 
praktiyioe.

Odpiawiedzialuoiść ipraeto m  następistlwai rozsze
rzającego się .strajku spad® ma panów’ % VUrzędu 
S'arazych Zgromadzenia Cechu"

ZfljTąd Zw. Z*W. R»b. Praem. bpot

1 prowinciT
Ostrów.

(Korespondencja własna).
Obszarnicy hulają.

W powielcie ostrowakiim dbasaimiicy hulają, ile 
sił starczy, lekceważąc U'ctovra£'y sejmowe, postauo- 
wieiniia praedatawicćiela itząldu, ta=tp. pracy Gnodho- 
waMcieglO' i Wszystkie inne preriMa torytoirjałniei

Charalktea-ystycziiie efoiscrJki paiuiu(ją np. w fol- 
wairtku 'Miamcłwio, gm. D ruchy Glinki, porw. ostirow- 
dkiego, gdzie w Jciu 22 adeirpn.i« r. Ib. ddlbyik się 
Kora. RcEjj. n® paw. oshcwtafco-ostrołęcló, w oibecino- 
śri iinsp. pracy 40-go obiWOdu, p. Gnodwiwalstkiiegx), 
i tazedh przedjstawwieli Zw. ziemian. Po wyaziespu- 
jącej dyiuisiji, Komisja RoBjamcna pizymnA rolbot- 
nikom i ndbotniicoim 100% poicbwytitki. Wotbeo tego 
pensja powinna teraa wynosić 30 mk., jelden funt 
żyta i pięć fumitów kairtolli aa. Uzieó.

Pomimo jednak ezalonej drożyzny, jaka tutaj 
panuje, roabestwieni otbszainniicy nie chcą wypłacać 
robotuliikioim oanaczonicj penis(jl ł iwyidalwać aprowiza
cji Gdy zaś robotnicy zwrócili się dó ip. RosiSaoiw- 
skiego. wdaścicdela majątku MŁanawo, (by wydał 
świadczenia i ipensję, p. ,‘Rosikawdki zagrazl wy- 
rzuoeiniem a pracy 1 moiridobkieto. Nie tnzeiba było
by dit'Jtgo czekać, aż p. olbisizarnik to usflcutecmnd, spa
cerując calty dlaied po dworze z bkaem w ręce, wy
myślając każdemu iposeczogółnetmu roboteiikoiwi W 
fa!onia(}oiJldytnaxtmieljBzy sposób.

Nie mogąc znieść (ldlużeij tialdego imailtretoiwa- 
ńia roibotników i naśmietwainia się x uchiwał, po- 
wziętych na Kom. Rccj.emceej, italstruktor cuddziatu 
ostrowsko - Ostrołędkiego Zw. rób. rolnych uldiaff̂ tę 
Jb iwliaściidieila majętku, p. Rostfeowstkiego, z .prośbą 
by raceyl wypłacać pensję robotcdlooim i wyldać na
leżące «ię świiadczienia. P. RosItkoiwskŁ, zamiast o!d- 
pcwiejdzi, rzuioit się z pięścią na instruktora, wymy
ślając mu od atodziejów, źdrajcólw i t. p. Wobec te
go instruktor udał się do sąsiedniego posterunku i 
slprowadżii policję. Gdy ta sts.tnia praepremydfefła 
na miejsciu zajścia dochodzenie, earauciła p. Rost- 
icowdlciemu ■ niaskrazne ipostąporwamiie wtaględem 
przedstawiciela Ziw. zaw. i polgtwailioemie uchiwaly 
KOmilsjji RoBjemicaej z praedstwiciieJenn Rządu na 
rade, spowządfflająo jednoiczKśniie praeciwiko niemu 
odipowiedni protokół

Zapytujemy, czy talkie posltępowainie p. Rost- 
kciWskieigo jest obywatelskio, sumienne i uczciwej 
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S ło s ?  G Z|'teiniiiów .
Skarga aresztowanych żołnierzy.
Sźaooiwiny (Dania RedaMarae!

Po roabrojeraiiu NdieimcóTr w r. 1918 poslanowi- 
łem wstąpić do ainniji poiskiiej. Wwkzy'ecn a począ:. 
bu na koociie itkirziiiTuiibiini, później, w r. 1919, zo
stałem. pTtaezmiacamy lua fcoait Ibofflsaawicki. W raku 
19G0 dcstoiiera się wnaa z innymi dio nfewoii bol- 
szewickiej; próbowałem uciekiać, alie bardtzo ?iiefor- 
tuntuie, powtóimie minie Echiwytano1 i osadzono w 
wńęzlenbi bialoatodkiiena, gdeiie miałem być rozstrzeń 
Tany, jako posądzony o szpitegdśtwb pirziecilw armji 
boliszewicikiiej'. PoBtaiaoiwałem znowu uedeo z itie- 
wcia i tym razem mi isię to udało. Przez dziesięć 
ćSadi byłem schowany w© wsi Leśni® w odległości 
30 wiorst od Bialegwstodni. Po pmypciiu wiojsk pol- 
skidb dio Leśni zamelidowiałem się na placówce, ja- 
k» lucjiekiniiier z ndewcili bolszewickiej.

'Wtorótoe 'potem wysIlEmio mraie zmowiu na front. 
AT© tu, przebywając w towarzys/Twte zffąich kole- 
góiw, uległem ich namtowioim, wziąłem ludziial w gra. 
biieży; po aastetawtonlnr jiedmek, zrozumiałem, cze
go się dopuściłetm i pPstalmdwałeim sbrn bo znmeido- 
wać i preyzmać się dio wtoy.

Dziś anajdluję się w więzieniu, slcanany na 2 
lata- awyldłego więziieriia przez sąd petowy D-tw® 
2-ej Anrnji rw Laidżie. Ttrodfmol! muszę zgWdzi.ć się. z 
wyrokieim, gd|yż istoitmi©, zutoźniłom, (ctacaai sam 
przyznałem; się pnzieciież dk> woiiny),, lec® warunki, w 
jakich aanaijidujleimy się w  iwl««dein:u, są niemożliwe 
d‘o emimiemia.

‘Prócz niediostaitlaów’ fizycznych j moralnych, 
przebywamy w ciągłych brudach (zawisaetii), wobec 
tego pos'tamowilem aapytać m  pośredufeitw-eim ga
zety ,,Robiotai'lcar‘, czy oniio można by było sdworeyć 
jakiiieij komisji, którą 'by zbadała waiiUin8fl?, wi jakioii 
żyjemy.

Gzy nie można byłoby zorganizować kola kobiet, 
czuwających nad dolą biednego icfflnderaa-cires7.ta». 
ta? Ozy mile można .byłoby utworzyć ihiibljoiteki dla 
ebVIeatza areerafeinto, 'który cizas swój spędza boz 
źndmęgp pożytku'? Osy wiogć-Ie nie imóitea byłoby 
dać mu jekiegolkolaoiiak zajęaiai, by się mi© nurlzał 
iii mógł prtsynieiSć jakąś iocirayść, pomimoi togo. że 
jósit areszitowamy? IWtessfc csfowick, siedEaoy hez- 
czjiamię, miiełylko traci czas, lec® i diennoralflauj© d,ę 
w tem sposób.

W MRieinht wlszystkiich arcssztowalmych przy są- 
dai© potowym D dwa 2-ej Aitmji w Liidlaiie uprasza
my o opubtlitkowiaini© teęjo lisith'.

iPotzBSteję z głęibckilnii ssacrunkJiieim
Żołnierz-Łro?ziant.

lida, 30 sierpnia 1,921 r.

D r .  A b r a m s l i i
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. Roentgen

M arszałkow ska 118, teł. 108-61, od 4—6.
Panie 1—2.

Rozkład jazdy pociągów
rok 1921 jesień
ze specjalną mapą sieci

Polskich Kolei Państwowych
nakładem

Polskiego Tow. Księgarni K o l e j o w y c h

„ H U C H “  ||. lit.
do nabycia we wszystkich księgarniach i na sta- 

I cjach kolejowych w kioskach Sp. flke. „ R u c h " .
J Zamówienia przyjmują: C e n tra la  i Oddziały.

m tyci Iliach niuzaty sty Basiaiaiics 

naleawiie oailady k ^ k  a lo lajcii

Gebethnera i Wolj/a:
D y n o w s k a  M . Historja literatury pol

skiej. Podręcznik dla szkół średnich 
Mk. 4 5 0 .-

D z i e r i a n o w s f c a ,  N i e w i a d o m s k a ,  
W aenK Ó w na. Gramatyka języka pol
skiego z ćwiczeniami. Wyd. 12.

Mk. 2 6 0 .-
% !fóycick i K . Stylistyka i rytmika pol

ska. Wyd. nowe Mk. 350.—

niebawem wyjdą z druku:
Storaron. Historja starożytna. Wyd. no

we, popr. i uzupełń, przez prof. K. 
Wachowskiego.

R u d n ic k a .  Zbiór zadań arytmetycznych. 
Część 2-ga.

TRZECIA L0TERJA PAŃSTWOWA.
Piąta klasa. — Ósmy dzień.

Główniejsze wygrane.
Mk. 80.000 jur. 7738. 1
Mk. 25.000 n-ry 2180 77046.
Mk. 20 000 nury 10353 32210.
Mk. 15.000 ii-Ty 4704 23516 40S87 *45238 49597 

54788 56599 57840 61976 62509 65209 66942 77379.
Mk. 10.000 n-ry 16824 18547.22313 23662 23817 

25090 26706 33388 43012 48341 65268 65050 71904 
79070

Z y c ie  r c i p a d a r c z e , .
Notowania giofdy warszawskiej.

'Doilary Stan. Zjeób. (fraictsakcłj©) 4625 — 4590.
Dolary kanadyjskie (trair.Eakcje) 4il00.
F'TCuk-i fnanwJskto (traniza-koje) 829.

/  Korony szwędziki© (itmamaEikcje) 1000.
Mada mtomieetkio (transakcje) 42.50 — 42,

Kronika.
STAN POGODY.

(wedJiug danych państw. Instytutu MetaonoiL).
,Teimperatura naijwyżgza wynosiła wcaoraj w 

Warewajwi© 18“ .8, natioiźsza 12.“6 (w Zaikolpainieim 
onejgidaij 24° i 9»).

iPraęwtiidywany pnziabiieg pogody w dlnffu dai- 
SLejazyim: Zachmurtzemia csmieainie, (praeiważni©
dość pogodna©), nśleco cbtodiniej, na pohodtóiu PoUsOd 
możliiwe przelotne diesacize, z zachodu ł póttncwo- 
zajahodu.

Wydział Zaopatrywania podaj© do wtfadioanoSci,
ao wolbee wyaaertpainia wstcelikieh zaipatoiw węgjla i 
wlprowaldzenla z dniem 1 ipażdedewrilka r. b. wolnego 
handlu tjim artylcrfeim, nie będla© mógł npealiao- 
wać wydanych już prtzez Sekcję qpalową i Ojpftaao- 
nydh dyspozycji. Osoby i instytucje zaiinterasoiwan© 
zechcą się wdam ogłaszać z dyąpoEycjami po odbiór 
wpłaconych pieniędey za węgiiel do SekcjK Qpato- 
węj, u l Kralk.-Pnae)d|mi‘eście 'nr. 1, iw gotdzainach od 
9 do 12 rano.

Zjazd lekarski. Pferwsz© posćedizoni© ZJaiadn 
naukowego, w sali uniwersytetu iwairszajwsldegio, w
dniu 14 września r. h. roizpoCẑ Li poiwitalneraa pro©- 
'mówięniiaimć rektor MamrfldieiwLcs i atńdent medy
cyny Wjitayńsiki. Następnie 'praemawitaJi pnzewod- 
nicząicy posiedzenia, pnol. Acharid i dr. RogeT, pre
zes honoror.vy Zljaedu.

Szereg nafUkoiwych oidtazytóiw iwygjlośCii®: prof.
Ccnuby „O potrzebie (współpracy lekarzy francu
skich z polakimi w zakresDe ipedijatati", dT. Baliń
ski ,,0 odruchach nenwoiwych", pref. Lejpine „O 
neurolbtologiiid a dr. M. Duoost* „O lecaemiu epi
lepsji'.

Wieczorem odbył snę, prey udział© prtaeszto 
400 osób. ram w Resursie Obywatelskiej, na któ
rym preemajwitli: minister Chodźko, minister Skin- 
nmnt, ka. Lutoałaiwski, prof. Roger, pp. Rinnitórnó, 
dziekan wydEiaiu aeteairakięga iw Lyonie, p. .Lepane, 
dniteikan wyid®:aifu lekarskiego ■w (Kratowi©, p. Ma
jewski, dE cikso avydaiaiu lejlcairskieigo ff Warsza
wie. p. Reęilk.awdki, prof. Dąboiwski, gem. HalŁez i  
pułk. Gautier. .

W drugim dniu Z.jaZ<Ju, posfledzend© otworzył
0 gelies. 10 ramo, w soli Stowarzyszenia nautowego, 
•prezes dr. Bąaztóewim. Na sesji rannej neleraity 
wygłosi! i : d!r. Decousl „O syradytkaliteni© tekaTzy", 
dr. Ctorte-Leibaume „O organ iBscj: inspeflaciji szkol
nej W Lugdluni«“, dx. Kopczyuśki „O orgamćkacji 
medycjmy sżkaliiiej", prof. Lemerr® „O iwzoidaich 
Uireimiicanydh kiszek i ich stosunku do aaotcmji’', 
prof. Luciem „O przemywaniu żełądika w djagnioBty- 
c© cierpień naraądóiW trarwiemiia", prof. Mongaud 
,,0 wpływie łeurapicanyim narządów pobairrao- 
wych", pa\)f. Roger „O funkcaaidh jiuc¥J dr. iPaiwiń- 
Ski „O taburaoniaich mentaf'.

Zmian® lokalu Sekeji poborow. B. Sekcja pobo
rów d uzupełnień Odda L Szń Gen. M. S'. Wojsik. 
została pnzenieistoiną z ul. Nowy^Zjaad ar. 1 tm ni. 
Królewną mm. 85, 4-Łe pfęlro, tmtorcąc iWydfeaial Po
borowy Departamentu X spraw poboroivycfa.

(łneł departaimeniliu pauyj.rrtaj© ljjlferesantów w 
sprawach, ogólnych, dotyczących poboru i remontu 
od golda. 12-ej dto. golda. 13 w© wtooM i ptątM (z 
wyijątMielnv śiwiąti)'. Szef Wydziału Poborowego 
przyjmuje iolepesaiiitów w sprawach pnibonoiwych 
ocdfeienmie od godE. 12 dto godz. 13-ej, prócz nier- 
'teiel i  świąt. Szef Wydziału Remontu zatobwia Sn- 
teresantów we wtodkli, środy i piątki (* wyjątlkieait 
świąt) w <tych ssanych godzinach.

Podwyższenie taiyfy. (Rozponądizeffliiera raiai- 
sltra JasiriBkrego sostoSa od dinia 20 Bieopiaia pod- 
wyiżjizoi.ia (taryfa przewozowa na łinjajcfa T-wa ak-
cyij nego Baidctwy i  Eksploatacji Dróg Eeluuycli 
Dojazd owych w Królestwie iPtolskiem,.

Walne zgromadzenie Pol. Tow. Czerwonego
Krzyż*. Walu© zgromadiz. Poł. Tow. Ozerw. Krzyża 
rozpoczęte w d. 15 t>. nr., śdągbęjto (do stolicy oko
ło 160 delegatów oddziałów oikręgotwydh i unito}- 
scciwych P. T. C. K. z całej Polski. W gmachu Straw* 
Techników otworzył walne zgromadzeni© P. T. G 
K. prezes Traw*, gen. Hałler. Na praewodiaiazącego 
powołano ip. AL. Dcbroiwolokiógo. Dłuższe praemó- 
wieni© my głosił seel dep. sanil, gen. Zwieradhoiw- 
skL W zakończeniu posiedzenia przewodniczący 
zarządził wybory do następującyclh kramiaji: a) bar- 
diśetoiwotj, b) sąrawozdaw-rBoj, ©) rardyińacji wybOT- 
,-zej, d) praic P  T. O. K. w czasie pdkoju i e) we- 
•ryffaoyijiiiej, craz do Komisji statutowiej. Do każdej 
kcimieji weszło po 2 ch prioedistawtoiieU każdego 
eiteręgu.

WrEoraj odbya się dalszy ciąg iwata-ejgo zgno- 
•imadzenja P. T. C. K*

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Akademja danfejska. Koło polsko - wftosSdie im. 

Leonarda da VAntoi urzadiza d. 20 h. m. ł. j. iw dniu 
narorioiwego święta włoskiego, uroczystą Akadietmgę 
damłejaką dia uczczenia saeśóaeWecia natjwiędcsEego 
genimsza poetyckiego Wkoch. Śród prelegentów
1 artystycznych rwytonarwców anajdoiwać sito bedttii* 
saseneg na^makoini tezy oh naawkali

Odczyt o Dantem. W nietdEielę, o giodia. 3 po 
poi., proł. Ceizary Jelleinita wygtosi w sok IiBrar- 
mranji paelekciję p. t. ^Dante Alighieri iw 600-ą rocz
nicę śmleiri"
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Do chłopców gazeciarzy!
Tow. Michał Banecki w New - Yorku, Hoffmanstr. 2390 nadesłał nam 1 dolara, 

jako nagrodę dla chłopca („na zelówki* ), który sprzeda największa ilość „Robotni- 
ka“.

Wobec tego ogłaszamy następujący

k o m c u r s i
Gazeciarz; - chłopiec, który na ulicach Warszawy sprzeda w okresie od 18 do 25 

września r. b. włącznie największą ilość „Robotnika**, otrzyma nagrodę w sumie 1 
dolara amerykańskiego. .

Osobiste zgłoszenia do konkursu przyjmuje Administracja (Warecka 7) codzien
nie aż do soboty dn. 1 7 b. m.

Nagroda wypłacona będzie dn. 27 września w Administracji „Robotnika** w godz. 
biurowych.

A  d m i n i s t r  a c j  a .

Przejechani*. Na ul^Muraiaorateilrilcj na pirzecho-
j dmącego przez środek jeadlai gtadhcńiiletóeigic* chłop

ca okoto tot 12-Ju najechał powite a gairbairai p. t. 
„Tentów i  Szweda'^ który złamaf kaleic© ławo ado. 
Po opatrunku w szpitalu Et^mgSłjcikóm, ndes^czę- 
śtiwego ctoioipca praewieaiwmio do szpiMIa psrzy ud. 
Śliskiej.

Dozorca — amator wódki. Doaomca domu Nr. 2 
na placu Trzech Krzyży, Feliks Ntowrsbs skradł a 
komórki Sanę Wajdzina ia 20 'butadtefe (wódki, war
tości 12.000 mk. Amatora iwóidtó aresztowa-n® i 
wódkę odebrano.

Z sądów.

WYPADKI.
Dyploune1 bolszewiccy grają na „czarnej gfefiiz‘«“.

.Wozanajazy „(Przegląd iWiteczomay' donosi:
W środę anes&towamo na .,<aarneij giełdzie" 

pewnego grazina, Jmwisdriiem książę Achaik t Iz®, 
■amaieszikalego w Warszawie, który spekulował na 
zniżkę marki polskiej, ów gruzjn był wyslanni 
kaem dyplomaty rosyjskiego, p. M.irslk'legp.

GruziJaowi skonfiskowano 1000 dtodarówi, czyli1— 
jak obecnie — 4 i  pół miljońa mk. (pofflakack, 7 ego 
p. Mirakij ni® mógt przeboleć i  w komisji repatrja- 
eyynefj polskiej staraj się drogą uboczną uzyskać 
swirot piemiędEy skcr.fiskowainych, przyznając się 
dyskretnie, i© te pieniądze są jego własnością.

Wykryci* kiikomiljonowej kradzieży.
W piierwiasynii i drugim sezamach tkapiielawyoh 

^  Oilectooccmto okT&idtJio w tejencunaicsy» spoś&b 
miesEk:.niią .kuracjuszów, zabierając %n przeważnie 
Wiiujterrją i ubrania. Kradzieży dokonywano! zazwy
czaj wczesnym ratukieun podiczas w ji diomoiwfukó'V, 
Pumkcjaoa^uszs* potecji miejscowego ipoateruaku^ 
pomimo usilnych dochodzeń, dJhlgo ni© njoglt na- 
trsfcć na śllad sprawców kradzieży. Ażeby wykryć 
łłchiaiejów, komendant politicji pow. niieiSKaiwskiego 
pole cił podległym mu organom zwrócić ‘haic&ua u- 
wagę na dtoioicrą^Tich handlarzy.

(Pewnego dnia arwsatoweno, żydówkę, rozooszą- 
«ą po mitezŁamiach w gcdtzjb.ach ramnyeh mleko. 
Araatawena. korzystając a chwilowej oteuwagi dy- 
tomiaga. Eajię/tego troBmomę telefcarianą, asbiogla a 
posterunku. Zcrządmyo natychmiast pościg i  ztoi®- 
g/ą zatrzymano w pobliżu wsi OdiodijoRi gm S5uże-

'Po Sprawdzeniu tożsamości okazało się,’ j© jest 
to miiaszikamdra Otpocona. Chana Sandobulfeka za- 
Miescikata cęabomw w Cteehoebfcu. iNiiestpidkojńe la- 
chpwianio się oraz umiłowanie 'Urierokii upewniły 
pro wiedzącego dochodzeni®, że sprawczynią tajeun- 
■Sozyrh tatedajeży jest Samdobulska. Baidiatia przy

znała *5ę do terariEteiy w miiesztkaimiui louaracjiuszóiwi, 
którym dostaircBała mleko. S'kradtoiione. Tzeczy wy- 
wpESła córka hsudlairiki do Lodzi, dio zięcia'. Mo saka 
Saajbe, znstaęgio pasara i szulera. W mdeatkauiiu 
jógo podcaa* irwwizjii anateziiono wiiększą lifcść bry
lantów', zitata i srebra, wartości kilikiu aniiiljcxnow ma
rek. pwshotiżcąydh z kradzieży w> Oilectoaciiiuku. O- 
dtebramy łup poszkodował, ii poznał;'. Do wykrycia 
wspioiimxiiaiayc.h kradzieży przyczynili się St. przo- 
doiwmik E. Wiiwant i  wywiadowca St. Oilulk.

Złodziej elegant. Krotnika policyjna notowała 
od kilku tygodni szereg icnadlaiteży w ’hoMar* war- 
saawiskich. Gości® hote’otwii okratdiainii byli pirze- 
waimi;© z bituterji i  dmogocemnych ipnzisdlaiiwów, 
Pewneigo dsiia do hotwiiu Oz*'.-3tolego przy uil. Mm - 
szaJkowskitej wszedł jakiś ■wyiHwomiy. elegatrt, któ-- 
ry. zapytany, oświiladcayil słnaibi®, ż© gziuki* pokoju 
Nr. 13. SSluiiba odirzcŁla. iż takiSego nnamiam hotel 
ni© posiada. W kilka dniipóźniifej w  hcltieftii Wiedeń
skim okradBiona zostai'a obywalteto ® M.atoprTnaki, 
p. Purzyclia Ba przeszło -pół miiljaniai imairek z t-i- 
żuterji i d-rog'cih kamioni. IWówcua® śt-użba hotelu 
Czeskiegci, dowiedziawszy się o ikradiziiieży, -przy- 
pomraaailiii sobie -elega-nta. sssuikaiiąoegia pokoju 
Nr. 13 i stwierdzono, że tatki sam elegant był właś
nie w dii kr kradzieży w  h ołtelu -wiiiedleaisildim. Poli
cja, awmóciła uwagę aa tajemniczego goścriia* ho.effi 
wiairszaiwsk'-ch i śkomstatewała. że jesit nim Stefan 
Zakrzewski, tai 19 (Tamka 23). były wywiiiadowca 
jecinej z likwidujących się cibecei© dteBtytiuwji-.

Przeprowadzi orno w mileszkaniu Zateeiwskieg© 
rewizję, -lecz nic na razie nie zmafezjilama, jedvnie 
stsuliada stolika^posiadała jak)5ś kafbaisitycizf.iy r.'©- 
ohanizm. któremu bliżej zaczęto się przyigłądoć i 
po pewne,u mouTaflowanliu wysypelo się z mej 
rnoj brylantów i b.ln i«rji, w totóryicih Ho prze-lirdo- 
tacli była i biżuteria p. Puirzycldęj,

Spry toego ©liegarta ramkniętw pM  JdSunssui. W 
ciągu os'd  ich tygodni występolwaj on w hotelach: 
Niemieckimi. Potekim. CooSKenital, /WJ!ed©ń5kbin, 
Czeskim i  wielu iwaych. Żył wytworni©, płacąc nie- 
ras 50 tysięcy *a kolacją.

Z PŁONĄCYCH MAGAZYNÓW KIJOWA.
Orzeczenie Sądu Najwyższego.

-'Było ta  w smwtoej epoc© odiwnotu wojsk na
szych z pod; miuirów iKjjjoiwm. Wojska nalsze podpa
lały magazymy wojskowe, iby zapasy tniie wpadły w 
iręc© madedą^ijącego -wtroga, wymuŁ-ały i TOtsdawały 
ludmottal cyw-iltuelj właisne tirans^lrty i  atiairaty się 
■wiszielkiemiL sposobami uJiatwiić so>bć© sprawne wy- 
oofenie sdę przed wrogiem.

Z ©paki t'ejj daituję się sprawa- sądóiwa o sbro- 
dm-ię kradiaieży i  spnótutowfcrzeaaiiia. iwytoctona «i«r. 
etemtowi iMilkolia(pciwi N., która byt a niiedawuio prze-t- 
miot-ecn notóważamia s-ądtu- najwyższego wo-jskowogo 
w Wa-nszawle. Sierżamit -N. zabrał w czajsL© odwrotu 
wiojsk z płot iącyrh eklaldiów fcjjawtakiieh ©atjy szereg 
piraedmiótówi, u dtemy ma -pLsacz wojskowy pokra
jał i  -uszył sofo':© tóuięę. iD-bpalraomio się w ptórwi- 
esymi z tycli azypów zbredmi torad®:«ży. w  drugim 
— występku ©przemŁewiiterzcmiioi. krcrizi^cł bowiem 
jest wied.lie otowLąziuijącyich ustaw kornych zaborem 
cudzej -rzeczy TUichomcj z  paaiada(ula dlrugitoj osoby; 
9praeM©wiciroem.ia zaś drapusacz® się ten. kito rzecz 
eu-,teą zstrzjtnuij© ii sobie prayiwl'aiszosa. 'Za czyny -te 
skazaiuo csikairiomBgo na 6 miitenlęcy wiięaięaia. * 
zażailenie jiego iprz-eeiiw tanim ©tanawiito tlio rozpra
wy niniejszej.

iRoapreiwiiie pirzeiw’odl liczył ge-tteirial-pioruozn-ilk 
Wosmek, 'bronił aciw. H. 'MaryiańsikŁ.

Gbron-a wywioidai nieśłuisanaść skazania-. Istat- 
netm z-ncimienietn krodzieży jest zatorami® rżwwy z  
cudzego po®i!adiGjniia. WcIjEiso. uciekdj-sc-e przed' nie
przyjacielem, podlpólająco atóadijr, wytramSaJące Ja- 
dusiiki transportowe, wyzbyto się łych rzecisy. Rzeu 
czy wymauoooł© -pirzioatoją ibyó w  czyjemkialwiok po- 
sia-dU-iŁU. Są to jiuż -rzectey niczyje. Sądy n.io badaty 
•warunkóiwi. w jakich zabór rzeczy mabł miejsce, 
skutkiiem czego wyrok jest nieddkŁadioy i  nieważny.

Go do spraeuijeiwiertsemia płatszcza, ta  pnaerobie- 
tn-Le -go sna Muzę samo przez się nite ©tialnntwiii jeszcze 
istoty czynu epreeniiwrieraecio. .K̂ waMKkac(jkt czynu 
kiairygodnego jest miesłiuszina. PakrajalM® i  przsro- 
bianj'© ma inny cel ipowiŁeraonego Kbiinlteraowii pła
szcza \v,cjdkavi'<egD. ni® znaczy, iby oslldairaony przed
miot *teti eobio przywłaszczył.

Najwyżjiay sąd wo-jdko-wy zm-iÓsł wyrok fknzmu 
jacy osil{iairżcinieigio“ za-‘ kr«citzii«ń, przekazujrjc sprawą 
sądowi nitżisaamu dto ponownego iPWpaitnaeinia oko- 
licz iości., wśród których zabór rzeczy wojfeikowych 
nastąpił. Uwałtajająic -j-odimocześnie oeka'nianego i "od 
występku sprzeniewierzania, uznał got sącf uajwyi- 
szy tylko iwiitanjnn beaprawn-ego uszikodtaaia przed- 
OTiiatni słtrżbowęgo, pomiiewiaiż jednak -przypadająca

kara skurtkiiam- ammesti-i wimm-a być darowała*, 
ta utwptoiilł oskfjrżjoUego ©di -kory '

i  T e a t r  i M u z y k a .
TEATR ITtASKI: „Przed ściadaufem*', obraeek w
1 akcie Al. hr. F-rsdiry (syna), oraz „Radcy pan* 
radcy komed-ja -w 3 a-lotech Mtohała Baiuciiego.

Je-df ioaletowa iomedja F-rediy (syin®) ni© ual*. 
By dio najtopszyali-, ani też d© najgonszirch utworów 
dram&tyeanydi. Dużo aiaitwmości. prosT.©ty. szczeiro- 
ści. lai-eco humoru onaz uitepotiraabydh diug'ch ms- 
-momo-togów mkradJ-o się do .(Przed śmia-J-aHi&ni". 
Tę stola mice na wisi -u posni -Dorsktoj (-roli zresztą 
nób a hic b e© anów-iąicej’) odcgraino to. Btareinn-i-e. P. 
Żarounski z -tainipe-raimeutam wykonaf notę zakocha- 
mego stostirzeńca Frania, zaś Leuierówaia z wrodzio- 
fciym widaiękeun — Ameiką (tylko twaira artystki 
jeat maio ożyw-.ióm).

iW „Radcach pana radcy" Bale.cidifego cauli eaą 
najilepiiej pp. ©ogus-jłaka. która rolę i*dkszyni ujęła 
uiaitar koosokiwein-taio i diutym unijar-am- artysty- 
cauyim, «raa Janowski, który dteł Wymowny t'yp 
kołtuna mi-cti-skieg-o — tadicy DriB-nowiSllciego, Ba
łucki przienud&iaił isSiciecit® dumm-ów-rejców, gdyś 
ni© sposób obecni® u-isteurż-ać «ię u® t e k  ich. Prze
sadną Euf-rczynią byia p. Me® Smlcka., zań Hele.rką 
p. KóścieszrCka. adradnająca ButeipeSną jeszcze ru
tynę i terniporaimien-t. Niiewo iprzesaidinyim w  "uchach 
i mówi© był p. .Wroński. j*ko Zd»asi*w. -Reiyserja 
Koimsiaontaso Tatarkiewicza staramn*. M. L.

Teatr W ielki. Dziś cfelrtowB-y baM .jPan Iw ar. 
idowmkii". Jtutro grana będtó© -m-ełodyjna opera Puc- 
cińjag-o .Ala-darne Buitii)©pfl'y“.

Teatr P«l.ski. Dziś. juitro i  w ponfedSMłeik o- 
statui© piffledstowienia „Tcjfun-a*'. Dziś roccpoczy i® 
się sprzedbż -biletów na wt-omkową furemijerę ui®. 
Bnanęj konnodjii A-brahaunówicza iRuszkaw'skiLego p. 
tt p ió re k 1*. . ,

Teatr Reduta. Dziś .jPraeobiodaaeid 
Teatr Mały. Dziś i dini najstępuych „Ósma żon* 

eiwoibrod-eigo-".
Teatr W odewil. Daiś i  dfal caaftępaych , Hania 

chce tańczyć*. . ,
Teatr Dramatyczny. Dztś iprem-jetla Vomwiji 

Pniyby-lskisgo p. t. „Wiedk i  Wacek".
Teatr Piaski. Dećś ż jęitro wijacaKXWftn „Przed 

śn-ia liantoin-‘ F-redwy (syna) i „Radcy pana radcy'* 
Bałuckiego W niedztol-ę po .pdludluiu ipo cenach zni
żonych ..Obuclna Częstochowy.

Teatr Powszechny (scena SetWn -Leszno róg 
ŻetHaesueji). Dziś po raz pierwszy fam* St. Bisson* 
JBaadyoi". ______

Z Filharmonii. W Fffitoartnonji- dedt-raj o g. 3 pp. 
Jgw.Twrt symfoniczny, żłożtoray z utiworów Czaj-kww*. 
skiego z swmtattją JPat©tyoziaą-‘ na cHeta. Solistą 
-będizto doskcmaSy skrzypek Michał Fiiber. Dyrygo
wać ibędzś© miłe p. Zdinislaiw 'BiimbEuim. jak ‘o byio 
paenwoiJnii® -planowatn©, a -p. Bnomiwlaw Sfcutle.

(W ntedzitelę <w połudrau* poranek wiunyczny. 
pośwdęconiy MoniiuKz.ee pod dyrekcją p. OaSmiński©- 
go. W pouamtkiu wteżmee uidisicł antyałta opery, p. A- 
dam -Do'bosB.

■Po potadniiu iw nredratolę prof. Ceaairyi Jelleata 
wyg-toei prelekcję o Ttenśeim.

iW środę i- czpnart ek slyrma tam-cerlca egi-palca 
Sent M'Ahesa daj© diwa w:-ccBoqy >tuSt» ©ncn*aJ- 
nsgo.

Duże Zakłady Mechaniczne
potrzebują

T  O K: A  R  Z  Y
na dokładne narzędziowe roboty (kalibry na gwinty itp).

1 SZLIFIERZY
na kalibry i inne precyzyjne wyroby

Oferty tylko pierwszorzędnych S ił  należy składać 
do Tow,, Akc. „Reklama Polska”, Jasna io  pod „Prze
mysł”. n  ,

'ii

ii

darski.
<« dawać będzie dodatek powie

ściowy.
«

Od października

„ K O Ł O  P O Ł Ę
wydawać zacznie tygodnik dla kobiet

„BLUSZCZ
pod redakcją STEFAN JIPODHORSKIEJ (Łozińskiej)

przy udziale najwybitniejszych 
sił literackich i artystycznych.

D l I J Q 7 f ^ 7 ł< obejmie’dzialy: społeczno-polltycz- 
, ł  ny, literacko-artystyczny i gospo*

„BLUSZCZ
ttBLUSZCZ- dawać bidzie wzory mód

W aru n k i p r e n u m e r a ty  m ie s ię o z n e jt
w Warszawie Mk. 425.— 
na prowincji „ 450.—
za granicą „ 1400.—-

Prenumeratą nadsyłać: R e d a k c j a  „B lusacsn**, 
N ow y Ś w ia t  41, t e l .  1 0 5 -2 2 .

arzad Z s ia d a  Zawodowego Prętowo leo ilo w ich  I B ir a y r iz
w  P o lsc e ,

zawiadamia, ii  w poniedziałek, 19 w r z e ś n ia  o  g ó d z . 8  w ie o z . 
odbędzie się w lokalu Związku (Zielna 25 d. sala] gimnastyczna)

W a ln e  Z eb ra n ie
z następującym porządkiem dziennym:

1) S p ra w a  * y b a ró w  da R ady K asy C horych m. War
sza w y ;

2) Sprawy finansowe;
3) Sprawa Zjednoczenia pracowniczych Związków zawodo

wych—zakończenie dyskusji.

Zakład Chirurgiczny I^Roenłgenologlozny  
D-ra S . RUBINROTA, u l. G raniczna 8 , te le fo n  103-58. 

Sala operacyjna am bulatoryjna. P rom ienie R oentgena
Erześwietlanie i leczenie). Lam pa k w a r o o w a  (sztuczne słońce), 

eczenie skrofułów, gruzłicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 
dzen, guzów i L d. 6507

Praga, Targowa 38.

Brylanty perły, biiuterję, złoto, srebro kupu
jemy I płacimy najwyższe ceny.

Magazyny jubilerskie: 
ŚLIWA, M arazałkow eka 89,

Cl. P i l u  i I .  Ulwa. Praga, Targowa 58, ta l  241-79.

W agi odważniki I miary stemplowa
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T -w a  „M iernik"  
Koszykowa Ds 67, telefon 143-48. 

Reperacje I stemplowanie.

OGŁOSZENIE.
W Y R O K

nr Imieniu R zeozyp ospolitej P o lsk iej.
Dnia 8 lipca 1921 r. Sąd Pokoju w Kolnie rozpoznawszy spr^i 

wę z oskarżenia mieszkańca wsi Świdry gminy Grabowo powiatu 
Szczuczyńskiego W ład ysław a  s y n a  b z y a io n u  R om a t o m s k i e 
g o  i mieszkańca wsi Borkowo gminy Małyplock powiatu Kolneń- 
skiego A lek san d ra  s y n a  S ta n is ła w a  P a liw o d y  o s p r z e d a ż  
k a r to f l i  po w y g śr o w a n e j  o s n ie  i uznając winą oskarżonych 
za udowodnioną na mocy art. 19 i 32 Ust. z dnia 2 lipca 1920 r.
0 lichwie żywnościowej postanowił: skazać 1) Władysława syna Szy
mona Romatowsklego z zawodu rolnika lat 28 ze wsi Świdry gminy 
Grabowo, powiatu Szczuczyńskiego na p ią ć  ty s ię c y  m a rek  
g rzy w n y  z zamianą w razie niemożności zaplaceńla na piąć ty
godni aresztu i na uiszczenie piąciuset marek opłaty sądowej
1 2) Aleksandra Paliwodą syna Stanisława lat 26, ze wsi Borkowo, 
gminy Małypłock, powiatu Kolneńskiego z zawodu rolnika na t r z  y 
t y s ią c e  m a rek  g rzy w n y  z zamianą w razie niemożności za- 
płacenlp na trzy tygodnie aresztu i na uiszczenie trzystu marek 
opłaty sądowej. Wyrok niniejszy po jego uprawomocnieniu sią ogło
sić w trzech dziennikach na koszt skazanych, tudzież wywiesić na 
czas do dni 14 na domu skazanych.

Za zgodność z oryginałem świadczy:
Sekretarz Sądu T« Grudziński.

PfiMi Uniiep i Marksa,
artystycznie wykonane, jako drzeworyty, wielkości 50 x 70 
cm. przez art. malarza Al. Grąskiewicza, są do nabycia 
w  K sjęg n rn i R o b o tn ic z e j  — W sp ó lń e  l(* 17.

Dent. C. Brewda
Miodowa 11 (dawniej 7) róg Ka

pucyńskiej, tel. 155-55.

J)r. med, DU3R0WIC2
W spólna 52.

Chor. wener. i skóry. (Kosmet.)
Do 10 r. i od!5 i pół do 7 i pół pp.

Dr. I. Wapióski
b. ordynator kliniki szplt. św. Ła
zarza, chor. skórne i weneryczne 
do 12-ej r. I 5—8 w. Panie 1—2. 

Królewska 41. Tal. 9 42.

Bi.- S a lo n  Kollu
choroby kobiece—przyjmuje. 

P I. K ra s iń s k ic h  8 a ,  
te ł. 162-28. .

I “  BAL JESIENNY
* na d o c h ó d

Związku Inwalidów
R zeczy p . P o lsk ie j ,

urządzony pod przewodnictwem p. Jana Wiszniewskiego, 
odbędzie sią w sobotą d. 2 4  w r z e ś n ia  r .  b . w sali 
Kasyna Urządn. Państw., Nowy świat 67. 

K o n k u r sy  piękności, tańca i zgrabnej nóżki. 
Sprzedaż biletów w kasie k a sy n a .

D r .  H E N R Y K  K O N  
C horoby w ew n ętrzn e  i n er
w ow e. Elektryzacja. Masaż wi
bracyjny. Termoterapja. Nowo
g r o d z k a  2 7 .  Od 5—7, tel. 35-52.

5 OBŁOSZEfllfl DROBIU:, j
Riłntorio z*oto> srebro zegarki 
DMIIICIję kupują oraz sprze
dają okazyjnie. Najkorzystniej, bo 
w podwórzu, parter. Chmielna 
34-12.

małżeństwo p ®SIU* 
— —iuiuu kuje mieszkania 2 
pokoi z kuchnią. Zgło szenia pi
semne. Łomża, ul. Mostowa 4 
m. 2 dla M. M. __________

do sprzedania Nowe-Bru- 
dno, ul. Budowlana Nr. 17

pathefonowe pły
ty zgrane, poła

mane kupuje, plącąc najwyższe 
ceny do 100 mk. za sztuką, lub 
zamienia na najnowsze nagrania 
sklep: .Muzyka" Marszałkowska 
91 telefon 206-63.

N item  mandolinie, skrzyp
i e  SH2H". each lekcje gry za
sadniczej- N iecałalO —13._____

Rurnitiirv rn<5*łt,e od 5 tyslący. 
IlaiHIlill! palta, kurtki na wa
cie. bekiesze, futra, kimono, ko
żuszki, burki po cenach konku
rencyjnych, hurt i detal, własny 
wyrób. Warszawa. Chmielna 49 
m. 5.

U im a  praktyczne przemysłu ar- 
uUltfl tystycznego Y. M. C. Fi. 
poszukują chłopców do nauki. 
Od godz. 4—8. Hoża 59 m. 3.

jJhflłifniftl/i do męskich koszul 
inOMj ulilni na dobrych warun
kach potrzebne Nowolipie 10—44.
liHItnriiiu na ubrania, kostjumy. 
mHlclioiJ .p a lta  itp. poleca po 
cenach przystępnych Skład Suk
na, Mieczysław Ciepłchałł, • S-to- 
Krzyska 27.

319 m ieli TSZlw
noczeni portreciści" Złota 10.
u j.i bawełna hurtowo. Centrala 
niŁl Nici, Krucza 24.

jesienna, ubrania robo
tnicza, kaftany bajowe. 

Woyno, Zórawla 25, m. 3.

ffiflJjS n® swetry I kilimy. Przą- 
n  Lł* 1H dzą i bawełną poleca: 
I. Władysław Nalewki 11 w pod
wórzu, telef. 177-20.

8 ł  sztuczne w kauczuku Mk. 
600 korony z najgrubsze

go 22 kar. złola Mk 4.' 0'J (z gwa
rancją) korony z amerykańskiego 
złota Mk. 1300. Mostki, reperacje 
robota wykwintna Technik-Den-Zdana j4»7'5u*«»'
podwórzu na prawo.

piątro

Jfinlno szy^owaczki I maszynist- 
l  U Ul UB ki na kołnierze „K lap- 
Sc* oraz prasowpezki na koszu
le i drobiazgi potrzebne zaraz na 
miejscu. Zgłaszać sią Ogrodowa 
29 Fabryka „ H u r t" .

Bi. L o M a  MtiaiEzyk
choroby kobiece i akuszerja. 

O h lo d n a  2 2  do 9 r. i 5—7 pp. 
Tel. 267-86.

Redaktor aaczeloir 4r. Fcl^ka Perl. Red. odp«wl*daj*toy Brou. Olechnowicz, Odbito w druk. „Robotnika**. Warecka 7 WvdflniPfl* Pflila VflFT P P S


